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naszego o powrocie z W iednia Rektora i 
Profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, po­
wołanych w celu przedłożenia p- Ministrowi 
Stanu zdań i wniosków swoich względem 
tegoż uniwersytetu, obowiązaliśmy się oraz 
powiedzieć nieco o rezultacie pobytu ich 
w Wiedniu, a to o ile nas o tśm wiarogo- 
dne dochodzą wieści. Rezultat ten wszelako 
wtedy dopiero stanie się widocznym dla uni­
wersytetu i kraju, gdy się dowiemy, czy i 
jak  dalece zdania i opinie profesorów znaj­
dą przyjęcie u najwyższćj w ładzy państwa. 
Dziś moglibyśmy w tóm jedynie znaczeniu
0 rezultacie tym mówić, iżbyśmy takowy 
zamknęli w granicach przedstawień złożo­
nych przez profesorów, wykazując zarazem, 
jak dalece odpow iadają one myśli zasadni- 
czćj listu odręcznego JCMci do p Ministra 
Stanu hr. Gołuchowskiego z d. 20 paźdz., 
jakoteż oczekiwaniom kraju. Ze względu na 
list ów cesarski wskazaliśmy (N. 250 CzasiĄ, 
czego kraj wymagać ma prawo od osob 
powołanych do przedstawienia zyczeń i po­
trzeb jego w zakresie wychowania publi­
cznego, i jak  dalece życzenia te i potrzeby 
w liście tym uznanemi były.

Opierając się na słowach tego listu, m o­
gli byli powołani profesorowie przedstawić,
1 niewątpimy że przedstawili, iż w kraju 
polskim jedynie polskie szkoły i polskie uni­
wersytety zdolne są zaspokoić tak życzenia 
jak i potrzeby m ieszkańców, a niemnićj u- 
czynić zadosyć warunkom wychowania pu­
blicznego ; że zwrócenie w  liście cesarskim 
SZCzególnćj uwagi na urządzenie Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego przed wcieleniem  Kra­
kow a do monarchii Austryackićj, nadać w in­
no było i m ogło wnioskom profesorów ce­
chę polityczną, nie naruszając edukacyjnej 
cechy ich przedstawień, i pomimo zamknię­
cia się wniosków ich w sferze dydaktycznśj.

Nadaremnie bowiem przypuszczać, aby 
jakakolwiek strona życia narodowego mo 
gła być traktowaną oderwanie bez potrą 
cenią o polityczny, ekonomiczny i spółeczny 
stan kraju i bez dotknięcia wszystkich jego 
interesów. A cóż tu dopiero mówić o spra­
wie wychowania publicznego, związanćj bez­
pośrednio z całem jestestwem narodu, i ma- 
jącćj stanowczo o jego przyszłości rozstrzy

gać? Szkoły i uniwersytety nie są zakłada­
mi nieprzebytym odgrodzonemi murem od 
świata zewnętrznego, lecz owszem między 
potrzebami i wymaganiami kraju a zasada­
mi wychowania publicznego i urzeczywi­
stnić takowe mającym planem edukacyjnym 
zachodzi nierozerwany związek wzajemno­
ści. Związek ten tćm ściślejszym się staje, 
gdy autonomia krajów  koronnych monarchii 
austryackićj wyrzeczona jako zasada, oba­
lić ma system ujednostajnienia, a zapewnić 
każdemu krajow i jego odrębność w pań­
stwie.

Kiedyśmy z okazyi odręcznego listu ce­
sarskiego mówili o osobach mających być 
powołanem i do objawienia zdania swego 
pod względem uniwersytetu, zamieściliśmy 
te o nich słow a: „W ypowiedzieć one nie 
omieszkają, £e aby uniwersytet krakow ski 
odpowiedział wysokiemu przeznaczeniu swe­
mu, musi przestać być kolonią zasilaną nie­
przerwanie obcą umiejętnością, lecz winien 
odzyskać swoją daw ną rodzimą siłę , co 
zapładniała kraj oświatą, we własnym w y­
robioną organizmie.11 W dniu następnie w y­
jazdu profesorów do W iednia, pożegnaliśmy 
ich nie słówkiem grzecznćm, lecz upomnie­
niem; — Czuliśmy bowiem, ja k  trudny ciężar  
zwalony na nich został, gdyż choćby w naj­
wyższych sferach rządow ych, o czćm nie 
powątpiewaliśmy, znaleźli chętne ucho i 
zdrowy sąd o rzeczy, to w przeprow adze­
niu idei swojćj reorganizacyjnćj przez wszy­
stkie przejścia praktycznego urządzenia, na­
potkają liczne trudności i przeszkody, bo ­
daj nie zawady, będące wypływem bądź za­
sta rza łeg o  rutynizmu, bądź też uprzedzeń a 
naw et n ie c h ę c i;  że w tćj c iężk iśj przepra­
wie, chociaż ocalą treść samą# niejedno 
wszakże utracić będą musieli co tćj treści 
było zewnętrzną szatą, że chociażby otw ar­
cie myśli swoje wypowiedzieli, choćby je 
jasno w yłuszczyli, to przecież atmosfera 
biórowa odbierze im jeżeli nie swobodę du­
cha, to przynajmniój swobodę formy, i że 
chociaż rozumowań ich nie wykrzywi to 
przynajmniój osłabi wielce ich siłę, na­
cisk i znaczenie.

D la tego więc upomnieliśmy odjeżdżają­
cych, że obowiązki profesorów uniwersyte­
tu jagiellońskiego i obowiązki obywateli 
kraju byw ały zawsze wspólnemi mężom, co

p rzem aw ia li z katedr tej wysokiej szkoły.
Takiemi były po części słow a przez nas 

wypowiedziane, a po części uczucia, nie o- 
znajmione lvprawdzie, lecz wielokrotnie na- 
trącane od chwili publikaeyi listu odręczne­
go JCMości z d. 20 października. Powrócili 
profesorowie, a kraj w ygląda po nich aby 
zdali sprawę z tego co uczynili. Jeżeli żą­
dania tego zaspokoić im niewolno, to dzien­
nikarstwo nabyło takiego już przywileju, 
iż wdziera się w tajniki gabinetów i prze­
gląda akta konferencyjne. Niech i nam prze­
to wolno będzie chociaż ograniczyć się pod 
tym względem jak  na teraz do tych ogól­
nych wieści, które nie będąc wyraźnie sfor 
mułowanemi, dozwalają przynajmniej przez 
zgodność treści, obok różności źródeł wno­
sić o praw dzie głównych faktów.

Otóż ja k  słyszeliśmy, w ykład nauk w języku 
polskim postawionym został jako  bezwzglę 
dna zasada, od którćj wydział naw et praw ni­
czy odstąpić niem oże; nie zrzekając się tćj 
zasady, musiano jednak obmyśleć sposoby po­
godzenia onej z postawionemi warunkami 
i zastrzeżeniami. Zasada ta m a swoje nawet 
polityczne i międzynarodowe uprawnienie 
albowiem na mocy traktatów  wiedeńskich 
uniwersytet jagieloński nie jest instytucyą 
w y łą c z n ie  na miasto K raków  ograniczoną, 
ale jest przewodnikiem i p iastunem  oświaty 
narodowej dla w szy stk ich  ziem polskich a 
stanowiska tego nienaruszyły bynajmniej 
zmiany polityczne i terrytoryalne. Owszem 
rząd austryacki objął jeszcze opiekę nad 
wykonaniem tych postanowień, i na ich pod­
stawie praw  uniwersytetu i jego w łasno­
ści bronić m a p ra w o  i obowiązek. Nie po­
minęli też ja k  słychać tej ważnej okoliczno­
ści wysłani do W iednia członkowie uniwersy­
tetu i stanowiła ona jedną z ważnych pod­
staw przy ocenieniu zasady języka w yk ła­
dowego. Uniwersytet przeto jest polskim, a 
zezwolenie na k ilka odczytów niemieckich 
nie może mu odjąć tej cechy.

Mogłaby wprawdzie z powodu tych od­
czytów niemieckich na wydziale szczegól­
niej prawniczym powstać obaw a, że daje to 
skazów kę, iż adm inistracya i sądownictwo 
nie będą polskiem i, jak  to uznanem zostało 
teoretycznie. W szakże niemieckie odczyty 
ograniczać się m ają do ćwiczeń, tych szcze­
gólniej, co z praktyką sądową i administra­

cyjną w bezpośrednim zostają zw iązku, a 
jak  słychać, okoliczność ta spowodowana 
została potrzebą znajomości niemieckich 
form praw nych i administracyjnych, ze wzglę­
du na stosunki naszego kraju z centralne- 
mi władzam i państwa. Na wydziale zaś fi­
lozoficznym przedmioty filologii i nauki hi- 
storyi będą m iały obok katedr polskich 
także niemieckie, a to przez wzgląd na kan­
dydatów stanu nauczycielskiego. Jaki zaś 
jest stosunek kandydatów tych do uniwer­
sytetu i szkół publicznych w kraju naszym, 
to zastrzegamy sobie wykazać później, w y­
rażając tu nadzieję, iż stosunek ten zmie­
nić Się musi.

O ile system ten okaże się w praktyce 
dogodnym, to zależeć będzie od jego rozwi­
nięcia — przedewszystkiem zaś rozciągłość 
onego orzeczoną dopiero zostanie przez naj­
wyższe sfery państwa. W  każdym razie plan 
skreślony jest tylko w zarysach, a przyjęcie 
go warunkowe czy bezwarunkowe i rozpro­
wadzenie w szczegóły, może dopiero o je­
go wadach i zaletach stanowić.

Nam nie pozostaje nic innego w tćj chwi­
li, jak  polegając zawsze na ogólnej wieści, 
która nam tu była źródłem, wyrazić prze­
konanie nasze moralne, iż powołani profe­
sorowie dopełnili włożonych na siebie obo­
w ią zk ó w , z pełnćm  o ich ważności przeję­
ciem się i że niewahali się wypowiedzieć 
otwarcie zdania sw ego, które rozwinęli i 
um otywowali obszernie i dowodnie, tak teo- 
retycznemi jak i praktycznemi tego przed­
miotu stronami wyświecając stanowisko u- 
niwersytetu do kraju i wymagania jego dy­
dak tyczn e. Z m od yfik ow an ie  ich  zdania nie 
od nich z a le ż a ło .

Słow a ich jednak znajdą zapewne przychyl­
ne przyjęcie i ocenienie ze strony p. Ministra 
S tanu, który nieomieszka widzieć w nich 
najczystszych zamiarów dobra publicznego 
i dobra wysokiej szkoły krakowskiej. Je­
dność i zgodność zapatrywania się pow oła­
nych mężów z uniwersytetu, dodała sło­
wom ich znaczenia i pow agi, a zarazem 
postawiła ich samych w pięknem świetle 
w obec innych pow ołanych, którzy zamiast 
przekonania swego, słowa swoje stósowali 
tylko do chwilowej przewagi o só b , lub do 
zmienności chwilowego zapatryw ania się.

Uczcił też p. Minister Stanu wysłanników

Część Literacko-Artystyczna.
Z POD b i a ł o w i e z k i e j  p u s z c z y .

Zapewne nie wszyscy wiedzą, że Cesarz Ale­
ksander II jest pierwszym z panujących rosyjskich, 
co lubi polowanie. Każdo - rocznie ubija po kilku 
niedźwiedzi w okolicach Petersburga. W ostępie 
lubi stanąć na otwartćm stanowisku, a strzał jego  
pewny i śmiertelny dla n ad b iegW ego  zwierzą^ 
Nie zdarzyło się, by niedźwiedź spotkawszy się 
z lufą Cesarza, został przy życin.

W bieżącym roku w początkach października 
w przejeżdzie z Wilna do Warszawy, polować miał 
w puszczy Białowiezkićj. Było rozkazane: „Ze cnce 
mieć takie polowanie, jakie bywało za kfó 'y P° 
skieh“, żeby zrobić przyjemność licznym gościom  
zagranicznym z książąt panujących.

W skutek tego od kilku miesięcy robiły się przy 
gotowania w Białowiezkićj puszczy. Na koszta u 
rządzenia polowania dano sumę więcćj miliona zło­
tych polskich. Budowano w Białowieży kosztowne 
domy dla przyjęcia gości, meblowano zagraniczne- 
mi kosztownemi meblami, ogradzano zwierzyniec 
na wiorst ośm w kwadrat. Altany, estrady, dla wy­
godnego strzelania, naprawiano drogi z pocztowe­
go gościńca do Białowieży, a w puszczy przeja­
zdy w różnych kierunkach. Słowem ustawiczny 
rozlegał się brzęk dzwonków pocztowych uwijają­
cych się czynowników, wojennego i cywilnego 
gubernatorów Izby dóbr państwa, leśniczych ró­
żnych stopni, sprawników, prystawów, okrużnych, 
W końcu samych gubernatorów wojennego i cywil-

uego, a powiadają, że i minister miał zjechać dla 
przekonania się czy wszystko jest dobrze urzą­
dzone — bo polowanie będzie niezwykłe! Bo to 
pierwszy z Cesarzów Rosyi co zaszczyci swą bytno­
ścią puszczę Białowiezką.

Wszystko się cieszyło z mającej nastąpić bytno­
ści Cesarza, wyjąwszy okolicznych włościan skar- 
bowych, którzy po kilka tysięcy dziennie praco­
wali około dróg; ogradzania zwierzyńca, w czasie 
sprzętu siana i zboża. A choć praca ich i zajęcie 
ma być wynagradzane dziennie; lecz jak  zacznie 
przechodzić przez rąk wiele, dostanie się im bar- 
dzo mało; lub wcale nic, jak  powszechnie bywa 
? włościanami skarbowemi. Woleliby zebrać siano 

zboże, którego żniwo opożuili.
Roszczą Białowiezka w odległych stronach Eu­

ropy uważana jest za las dziewiczy; że tylko w głę­
biach Ameryki może być co równego, gdzie euro­
pejska ludność niezaczęła się kolonizować.

Sława puszczy Bialowiezkićj jest z przebywa 
nia żubrów, których niema na calćj kuli ziemskiój. 
W Ameryce jest zwierz podobnego rodzaju, ale 
naturaliści nieprzyznaja; gdyż amerykański niema 
czternastu par żnhpr tak jak Zubr litewski.

Każdy czyn, sobie nadzwyczajne wyobrażenie 
o mnogości żubrów i różnego rodzaju zwierzyny 
wielkićj. O masie i wielkości drzew wiekami wzro­
słych, nietkniętych siekierą! Ale poznawszy z bli­
ska inaczćj 8ię ma jedno i drugie.

Była kiedyś puszcza niezrównana; była wielka 
obfitość różnego rodzaju zwierzyny. Dziś ani sły- 
chu o tćm ! W  każdym większym kilko - milowym 
lasku za granicą więcćj znaleść można zwierzyny 
oprócz żubrów, aniżeli w puszczy Białowieskićj, 
która sama oprócz innych lasów skarbowych, i

skonfiskowanych łączących się z n ią ; ma przeszło 
sześćdziesiąt mil kwadratowych.

Przejdźmy przyczyny zniknienia, najprzód zwie­
rzyny: Za Rzeczypospolitej w puszczy Białowiezkićj 
polowanie statutem litewskim zabronione było każ 
demu innemu, oprócz królom samym. Za zabicie 
żubra, statut naznaczał karę śmierci. Nikt jednak 
gardła niedawał, bo mieszkańcy szanowali wolę 
prawa.

Straż lasów była w posiadaniu sukcesyjnem od 
wieków z pokolenia na pokolenie. Urzędnicy leśni, 
zrodzeni, zhodowani w tćj puszczy uważaliby za 
świętokradztwo zastrzelić żubra. A gdy znaleziono 
nieżywego, śledzono przyczynę, i natychmiast dono­
szono wyższćj władzy. Zahodowany i oszczędzony 
zwierz ten do naszych czasów , przekonywa, że 
“"^zkańcy a nawet możni sąsiedzi Białowiezkich 
lasów, umieli szanować i byli posłusznymi woli 
królów i prawa. .. .

Królowie polscy rzadko kiedy polowali w lasach 
Riałowiezkich, a jeśli k t ó r y  polował, to ątrzelano inną 
zwierzynę, a żubrów jak najmnićj. Świadczy po- 
mnik w Białowieży z połowy pierwszćj przeszłego
wieku. . . . . .

Po przyłączeniu puszczy Białowiezkićj do Rosyi, 
Imperatorowa Katarzyna rozkazała polować na ło­
si®, a skóry użyć na spodnie dla kawalergardów. 
T.aką ilość zabito przez z'®?* ze każdy mieszka­
niec po kilka beczek mięsa nasolił. W  końcu, o- 
dzierano skórę,\ a mięso porzucano, którćm pasły 
się drapieżne zwierzęta, psy i ptaki. Łosie wynio­
sły się do przyległych lasów Swisłockich. Po kon­
fiskacie dóbr świsłockich znajdowały się —; dzl.ś . 1 
tam trudno spotkać łosia, choć niepotrzebują skór 
dla gwardyi.

Przed 1830 rokiem, za urzędowania nadleśni­
czego Ronke, liczono żubrów przeszło 1200. Po 
pierwszych śniegach], obowiązany był każdy le­
śnik w swojćj kwaterze obejść i policzyć, wiele 
żubrów weszło, a wiele wyszło. Po potrąceniu prze- 
wyżki, donosił, że w jego kwaterze pozostało tyle. 
Odbywał się rachunek w całćj puszczy jednego  
dnia. Wnosić w ypada, że większa musiała być 
ilość od podanćj; gdyż mogły być stada^ które 
z kwatery leśnćj nieprzechodziły do drugiej.

Głoszą, że w tych latach bardzo mała ilość jest 
żubrów, w stosunku lat d a w n y c h ,  że zaledwie jest 
część trzecia, co raportami podają. Powiadają, że 
n bardzo wielu osób są żubrze skóry, że wiele o- 
sób rozpowiada o smaku mięsa starych żubrów i

I S ' Cesarza Mikołaja usunięto z posad całą da­
wną służbę leśną, a przysłano uczonych leśniczych 
i niższą służbę z odstawnych żołnierzy sformowa­
ną. Pod ich zarządem rok rocznie zmniejsza się 
ilość żubrów, a inny rodzaj zwierzyny zupełnie 
znika. Mówią, że za przykładem straży leśnćj, czę­
sto i chłopi ubiją cielaka żubra, i w nocy spro­
wadziwszy go ukradkiem, gotują i jedzą. Każdy 
włościanin dobrze strzela, a strzelbęj przechowują 
w spróchniałych drzewach w lesie. Wnoszą, że 
żubry zmniejszą się z przyczyny obijania cieląt.

Niedźwiedzie których zabijano dawnićj po kil­
kanaście w roku, dziś są bardzo rzadkie, zale­
dwie w lat kilka przywędruje który do puszczy 
z obcych lasów.

Dzików rzadko gdzie stadko, i to wędrownych, 
które trzymają się lasów p r y w a t n y c h ,  sąsiedzkich.

Ryś kiedy niekiedy ukaże się w puszczy. Roso­
maka z żyjących nikt niepamięta.
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krakow skich pożegnalną przem ową, która o 
ile świadczy o poważaniu, jak ie  sobie umieli 
zyskać podczas krótkich tych narad , tak 
z drugiej strony jest zapowiedzią przychyl­
nej p. Ministra Stanu opieki nad iustytucya- 
mi krajowemi w ogólności, a uniwersytetem 
Jagiellońskim w szczególności. Życzenia 
kraju w tórow ać  będą tym zamiarom.

Profesorom naszym należy tylko podzię­
kowanie  za trudy jakie pod ję l i , a  wew nę­
trzne przekonan ie , iż obowiązkom swoim 
uczynili zadosyć , niechaj im będzie nag ro ­
dą  dostateczną.

foorespoiM tencya Czasu.
Z Tarnowskiego 19 listopada.

(j k ) Kotnisye regulujące służebnictwa pastwisk, 
oddzieliły w kilku miejscach, po ukończonych for 
malnościach i zadecydowanych rekursacb, częśc 
pastwiska dla dworu; a resztę, gdy znaw cy orze 
kii „że pastwiska są gromadom potrzebne oddali 
tymże na własność.

Włościanie przystali na ten podział; lecz ułożyli 
oddane gromadzie pastwiska podzielić proporcyonal 
nie między gospodarzy grunta posiadających, i do 
uskutecznienia tej czynności z wiosną, inżynierów 
zamówili.

Gmina, posiadająca wspólną własność, ma pra­
wo zawiadowania nią, albo obrócenia jej na ko­
rzyść całej gminy; lecz członkom gminy nieprzy- 
służa jeszcze p ra w o  podziału tej własności gmin 
nej między siebie, a tem mniej między część człon­
ków gminy, to jest między włościan posiadających 
własność gruntową i uważających się za jedynie 
uprzywilejowanych do posiadania takiej własności 
z wyłączeniem nic t ie  mających członków gminy. 
Wszak komornicy zawsze do gminy należeli, byli 
nierozdzielnemi i nigdy niewyłączanemi jej człon­
kami. Wszakże nieraz komornik był wójtem gro­
mady, w wielu miejscach są deputowanemi, repre 
zentantami gminy. Sami zatem włościanie stwier 
dzają jtem prawo solidarności interesów gminy 
z komornikami i ze wszystkiemi mieszkańcami wsi, 
bez względu czy oni posiadają albo nie własność 
gruntową.

Wszak komornik jest kość z kości posiadają 
cych dawniej grunta włościańskie; wszak komor­
nicy, kiedy gminy powinny były bez imiennego 
wezwania dostawiać wyznaczony kontyngens woj­
skowy, najwięcej ten kontyngens zapełniali; i je ­
żeli nie wprost, to pośrednio do posług publicznych 
i dworskich przez gromady używani bywali; są 
wreszcie obywatelami kraju, muszą do gm iny na­
leżeć, to i z  majątku w sp ó ln ego  dziś gm in ie  przy­
sądzonego, korzystać powinni.

Okoliczność tę, więcej ekonomicznie brać nale­
ży; g^y prawnie, własności pastwisk albo służę 
bnictwa do dworskich lasów nie można dla gmin 
udowodnić. Włościanin pomagał dworowi, uprawiał 
mu pola i plony zbierał, to też praojcowie nasi 
patryarchaluie z gromadą żyjąc, pozwalali: to lasu 
używać, to pasać na pastwiskach, dodawali nawet 
gruntów; dowodzą tego w wielu wsiach kawałki 
gruntów przymiarkami zwanych; lecz stąd groma­
da nie żądała i nie rościła sobie prawa własności 
do tych dodatków; a właściciele podatki z nich 
płacili nie przelewając tytnłu własności na gro­
mady, aby i w tem ulgę im przynieść. We wszy­
stkich razach zasadę „do ut facias** udowodnić mo­
żna.

Z powodu, iż W . Rząd wziął za normę do osza 
cowania służebnictw na pastwiskach dworskich dla 
gmin, liczbę gospodarzy posiadających grunta, wów­
czas gdy powinności urbaryalne spisywane b y ły : nie 
można jeszcze wyprowa{]zjć dowodu, aby ignorował

prawo pasania służące następnie erygowanym gospo­
darzom albo i komornikom; przeciwnie, domniemal- 
nie potwierdził, że później przybyli gospodarze i ko­
mornicy, kiedy dotąd używali paszy, mają służebni- 
ctwo używania jej, nie na dworowi oddzielonych, 
ale na pastwiskach gromadom teraz oddanych.

Regulacya gmin wkrótce ma nastąpić. Lepiej 
byłoby, aby zastała gminy majątek posiadające, 
niż, aby wszystkie wydatki gminne składkami o- 
pędzone być miały. Jeżeli pastwiska gminy obró­
cone być mogą na role uprawne, bez szkody inte 
resowanycb, to czyż nie byłoby właściwiej, aby 
rok rocznie wydzierżawiane były, i czynsz stąd 
stanowił pewny coroczny dochód gminy; albo, aby 
przez licytacyą sprzedane obrócono na fundusz 
gminy, na założenie banku gminnego, z któregoby 
podupadły lub elementarną szkodą dotknięty czło­
nek gminy mógł pożyczyć, a odsetki stanowiłyby 
dochód gminy.

Rzucam tu tylko myśl, a przedewszystkiem wska­
zuję szkodę i bezprawie podziału własności gmin­
nej między niektórych członków gminy z wyłącze­
niem komorników; gdy przeciwnie wspólna wła 
sność gminna przyczyni się do silniejszego sfor 
mowania gminy. Niechaj Towarzystwa rolnicze, j e ­
dyne dziś organa kraju, podejmą tę myśl wedle 
swojego sposobu widzenia; a jeśli znajdzie ona 
uwzględnienie, niech raczą wcześnie przedstawić 
władzy, abyśmy po dokonanem rozdziale tych pa 
stwisk między uprzywilejowanych, nieusłyszeli: „za 
późno**. Słyszałem głosy, szczęściem małoliczne: 
„w miarę jak komornikom odejmą przez podział 
pastwiska sposób chodowli bydła, przybędzie nam 
rąk do pracy i najem będzie pewniejszy.** Nie bu­
dujmy dochodów naszych kosztem nędzy innych, 
wpływajmy ile można, aby własność bezwzględne 
poszanowanie uzyskała, aby każdy umiał i chciał 
rozróżnić co jest „moje, twoje i nasze** a będzie 
my wiele bogatszemi, zrodzą się potrzeby, będzie 
ogólny interes pracy, i wtenczas najemnika ocho­
czego i w każdym czasie dostaniemy.

Wiedeń 23 listopada.
□  Przewidywano tu, jak doniosłem że za po­

wrotem N. Pana, w ministerium zajdą zmiany. 
Wczoraj mówiono w pewnych prywatnych sferach, 
że hr. Rechberg zrobił w tej mierze natychmiast 
po przyj eżdzie Cesarza stosowne przedstawienie. 
Dzisiejsza Presse donosi w swym głównym arty­
kule, że wszystko pozostaje jak było, tylko że 
sejm węgierski zbierze się na podstawach z r. 
1848. Nowa ta koncesya dla Węgier była konie­
czną i słuszną. Lecz czy zaspokoi inne prowineye? 
Czy zrównanie tych prowincyj z Węgrami jest 
wypowiedziane w statutach, które pójdą dalej swą 
d ro g ą ?  O d ro z w ią z a n ia  te g o  p y ta n ia  z a le ży  p rz y ­
sz łe  d o b ro  m o n a rch ii. P rz e k o n a  s ię  o tem  ftwiat
cały, skoro się sejmy zbiorą, ale wtedy zaradze­
nie skutkom stanie się trudnem. Dla tego zdaje 
się, że albo ministerium zmieni w tej mierze obra­
ny przez siebie kierunek, albo samo ulegnie 
zmianie.

Wyjazd Cesarza Napoleona do Londynu, zrobił 
tu wielkie wrażenie. Jest to dowód, jak przymie­
rze Francyi z Anglią jest ścisłe.

N. Pan jest, jak twierdzą, zadowolniony z wi­
dzenia się z królami Bawarskim i Wirtemberskim. 
Co z tego wypadnie? Najwięcej to, że kwestya 
Wenecyi wniesioną zostanie na Bundestag.

Twierdzi dyplomacya że margrabia Moustier i 
hr. Rechberg są teraz w coraz lepszych stosun­
kach. Czy wyniknie ztąd zmiana w polityce tu­
tejszej ? Bez tego trudno będzie się porozumieć na 
szczere.

Dwór hiszpański oświadcza się coraz wyraźniej 
za legitimizmem we Włoszech. Czy hr. Odonnel 
tak myśli — to główne pytanie.

Wrocław 22 listopada.
f  Przyszła polityka Prus jest obecnie głównym  

przedmiotem rozpraw dziennikarskich. Ta, którą 
Prusy dotychczas prowadziły, uważa się nadal za 
niepodobną. Kwestya włoska była jej probierczym 
kamieniem. Próba nie wypadła na korzyść Prus. 
Prasa liberalna pyta, jakie stanowisko Prusy zaj­
mą w obec nowego państwa włoskiego? Anglia 
pierwsza pospieszy z jego uznaniem. Nie będzie 
się zapewne i Francya długo ociągała. Rosya mi­
mo legitymistycznej depeszy księcia Gorczakowa 
i odwołania posła swego z Turynu, pójdzie, w e­
dług powszechnego przekonania, za przykładem 
Anglii i Francyi, stara się bowiem już teraz z Sar 
dynią pojednać. Czy Prasy w takim razie, ze 
względu na konsekwencyą zasad, nowego porząd­
ku rzeczy na półwyspie włoskim nie uznają? Czy 
posła swego odwołają, wtenczas kiedy Francya i 
Rosya każą wrócić posłom swoim do Turynu? 
Konsekwentniej było wprzód mu kazać odjechać, 
równocześnie z wysłaniem noty koblenckiej. Ale 
nota była koncesyą dla Rosyi przed zjazdem war­
szawskim, zatrzymanie do dalszych rozkazów po 
sła w Turynie ko icesyą dla Anglii. Wypada ztąd, 
że skoro Rosya posłowi swemu powrócić każe, 
Prusy swojemu nie każą wyjechać, i będą mogły 
oznajmić, że w takim samym jak dawniej do sar- 
dyńskiego, teraz do włoskiego króla pozostają sto­
sunku. Wszystkie te kwestye zawcześnie jednak 
prasa roztrząsa, bo ogłoszenie nowego królestwa 
nastąpi zapewne dopiero po zwołaniu włoskiego 
parlamentu, a ten dopiero w styczniu ma się ze 
brać.

Drugą kwestya, którą się prasa pruska i w o- 
góle niemiecka zajmuje, jest projektowany przez 
Francyą traktat handlowy z związkiem celnym. 
Traktat takowy z Anglią został już ratyfikowany, 
po nim ma nastąpić podobny z Belgią, następnie 
z związkiem celnym. Prasa niemiecka podejrzywa 
i te usiłowania Francyi, i nie obiecuje Niemcom 
wielkich korzyści z zmiany dzisiejszych stosunków 
handlowych z Francyą. Wykazuje ona to dziś na 
kwestyi przedruku książek francuskich w Niem­
czech, przypuszczając, że Francya będzie prawdo 
podobnie żądała zakazu jego. Z Saksonią Francya 
zawarła już podobną spccyalną umowę. Ale aże­
by zakaz podobny mógł być praktyczny, potrzc- 
baby zawrzeć Francyi takież specyalne umowy 
ze wszystkiemi państwami niemieckiemi, bo jeden 
kraik, jedna mieścina wolna wystarczy na obej­
ście wszystkich specyalnych umów. Umowa tylko 
z całym związkiem celnym odpowiedzieć m ole  
życzeniom Francyi. Ale cóż Francya za to Niem 
com ofiaruje? Wzajemność? To mało znaczy, bo 
we Francyi przedruk książek niemieckich nie o- 
płaciłby się, bo niemasz tam na nie kupca. Nawet 
koncesya, że w c ią g n ię te  do listy handlowej książ 
ki nie m o g ą  być tłómaczone ani . w jednym ani 
w drugim kraju bez pozwolenia autorów, byłaby 
tylko dla Francyi korzystną, ale nie dla Niemiec. 
Prasę wzywa zatem rząd, aby gdyby podobne żą­
danie nastąpiło, wysłuchani byli wprzód księgarze 
krajowi, zanim jaka umowa nastąpi; nadewszjstko 
zaś, aby Prusy starały się w zamianę podobnych 
koncesyj uzyskać równe rzeczywiste koncesye 
w obrębie całego handlu z Francyą.

Wczoraj księżna Wiktorya, małżonka księcia 
Fryderyka Wilhelma, obchodziła rocznicę urodzin 
swoich, skończywszy lat 20. W pałacu Księstwa 
była wielka gala i obiad. Zdrowie N. Pana zno­
wu się pogorszyło. Częste przechadzki są dla nie 
go najskuteczniejsze, ale pora obecna rzadko u 
żywaniu ich sprzyja.

Kraków 24 listopada. Komitet Założycieli To­
warzystwa ogniowego dzisiaj d o p ie r o  nadesłał 
nam następujące ogłoszenie:

„Porządek czynności dla Zgromadzenia ogólnego

członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia w Krakowie.

1. Zgromadzenie ogólne zbiera się w sali hote­
lu saskiego przy ulicy Śgo Jana dnia 26 listopa­
da o godzinie lOtej z rana.

2. Komitet Założycieli otworzy posiedzenie.
3. Komitet zaprosiwszy trzech z obecnych na 

zgromadzeniu członków, ułoży listę obecnych do 
głosowania prawo mających członków i sprawdzi 
pełnomocnictwa.

4. Komitet zawezwie Zgromadzenie do wyboru 
prezesa i wice-prezesa dla teraźniejszego zgroma­
dzenia.

5. Obrane Prezydyum ukonstytuje bióro i w y­
znaczy kommisyą do odbierania i obliczania wo­
tów, której to komisyi komitet wręczy nadesłane 
na piśmie wota.

6. Prezydyum poda Zgromadzeniu do przyjęcia  
nowo potwierdzony statut.

7. Prezydyum zawezwie Zgromadzenie do w j- 
boru władz Towarzystwa w następującym porząd­
ku, — (wota składane będą na przysposobionych 
do tego kartkach,) a) na prezesa i wice-prezesa 
rady nadzorczej; b) na 24 członków rady nadzor­
czej; c) na Igo i 2go dyrektora; d) na 2ch za­
stępców; e) na dyrektora referenta.

8. Zgromadzenie upoważnia radę nadzorczą do 
wydania nominacyj dyrektorom i ich zastępcom.

9. W czasie potrzebnym do obliczenia wotów, 
Prezydyum przedstawi zgromadzeniu wnioski po­
dane.

Od komitetu Założycieli. — Kraków dnia 21 listo­
pada 1860. “

K arol Lariss m. p. Franciszek Trzecieski m. p. 
H enryk W odzicki m. p.

Wiedeń 23 listopada. Czytamy w Presse:
„Niewątpliwe oznaki jakie mamy przed sobą, 

przekonywają, że kryzys ministeryalna, o której 
istnieniu przed kilku dniami z również pewnych 
oznak wnosić musieliśmy, przestała obecnie istnieć. 
Zmiana ministrów według wszelkiego przypuszcze­
nia nie nastąpi teraz, lecz z wyjątkiem radzcy 
państwa p. Plenera, którego stanowisko jako prze­
wodnika w mini8teryum skarbu pozostaje jeszcze 
i teraz jedynie tymczasowe, wszyscy ministrowie 
zdają się chcieć utrzymać dłużej jeszcze na posa­
dach swoich. Stąd wypada przypuścić, że rozdwo­
jenie zdań, jakie mogło zachodzić pod względem  
kwestyi konstytucyjnej krajów koronych, znowu 
zagodzonem zostało, a szczególnie, że jak się zda­
j e ,  zasadnicza myśl polityczna Ministra Stanu hr. 
Gołnchowskiego otrzymała przewagę; słychać bo­
wiem, że teraz bezwłocznie publikowane będą sta- 
tuta jeszcze zaległe i że takowe w głównej treści 
swojej na tych samych spoczywać będą zasadach, 
jakie przeważały w czterech już ogłoszonych sta­
tutach. Pozostają przeto na kraje koronne niemie 
cko-słowiańskie podział stanowy sejmów i dwoisto- 
posrednie wybory; z drugiej zaś strony specyalni 
węgierscy ministrowie, hr. Szechen i bar. Vay mu­
sieli zapewne zgodzić się na uchwalę, że urządze­
nie sejmu węgierskiego zatrzymanem będzie w gra­
nicach starokonserwatywnych.

„Umowa ta jak widać, jest czysto obronna, a 
przeto czas jej trwania zaledwie da się oznaczyć. 
Zależy ona od połączenia dążeń wielokrotnie w y­
stępujących, aby nieprzystać na to, wykonanie 
dyplomu cesarskiego zupełnie inny wzięło kierunek a 
niżeli ten, którego się dotąd ministeryum trzymało. 
Owe usiłowania, które najruchliwiej dawały się 
dotąd w Węgrzech spostrzegać, i za któremi pra­
sa austryacka szła prawie jednozgodnie, nabyły 
w ciągu krótkiego trwania swego wielkie znacze­
nie i utrzymają takowe dłużej, jeżeli większa wol- 
ność druku przyznaną zostanie. Jeżeli jeszcze przy- 
stąpi do tego prawo odbywania zgromadzeń, wte­
dy spokojna agitacya, która dziś w obec braku 
wszelkiej korporacyi reprezentacyjnej wcałem pań-

Sarn dawniej ^była ilość niezliczona. Do w ygi­
nięcia przyczyniają się dni uroczyste tabelne. Na 
każdy taki dzień leśniczowie obowiązani dostar­
czać zwierzynę do gubemij, potrzeba nią obdzie 
lić od gubernatora aż do etołonaczelnika wszystkich 
urzędników i to na każde uroczym święto, na imie 
niny czynowników, ich żon i córek. Niechby który 
niedostarczył, albo opuści i w dziale którego z tych 
panów, może bydż pewnym, że mu się przysłuży, 
aż będzie musiał jechać do “ mataguberskiego, 
gdzie straci więcej jak  wartość kilkunastu sarn. 
Najniższy urzędnik guberski, św iąt, imienin, wie 
czorynek, nie daje inaczej, tylko muszą być 8ar 
n y , jarząbki, kilka gatunków win, a w końcu 
szampan, choć pensya ledwie 300 rubli wynosi.

Po każdem polowaniu, można byc pewnym, t e 
strzelcy więcej zwierzyny utają dla siebie, niż le śn i­
czemu oddadzą.

Włościanin każdy ma strzelbę i dobrze strzela. 
Wie w której stronie przebywa strażnik. Wie gdzie 
sarny przebywają. Pod wiatr skrada się i ubija, zo­
stawiając w lesie. W nocy sprowadza do domu, a 
żydki z pobliskich miasteczek przybywają i zaku­
pują za bezcen sarny i inną zwierzynę, i kopami 
do Warszawy wywożą.

Jeszcze o Żubrach: Gdyby od stu samic oszczę­
dzono płód roczny, to w dziesięć lat byłoby stado

{irzeszło tysiąc sztuk; ale trzeba wzbronić wystrza- 
u w całej puszczy, wyjąwszy do wilka, który cza­

sami napada roczniaki oddalające się od stada.
Takim to sposobem zniknęła zwierzyna w pu­

szczy tak obszernćj.
Na mające nastąpić polowanie, posłano po nie­

dźwiedzie do Rosyi zakupywać od niedźwiedników 
niedźwiedzie hodowane, które przed strzałem gdy

wypuszczą z klatki, może ubawią tańcem. Jeden 
z kupionych w Litwie hodowany, w czasie podró­
ży uciekł. Nim znaleziono ślad zbiega, zabłąkał 
się do ogrodu obywatela Włodka. Dano znać, że 
niedźwiedź chodzi po ogrodzie, wziął strzelbę i po­
łożył trupem gościa niepotrzebnego, niewiedząc, 
iż jest kupiony do zwierzyńca w Białowieży.

Po dziki posłano na Wołyń- Obywatele niektó­
rzy, mają mieć u siebie wychowane z małych 
prosiąt.

Wzbudzają litość dwie sarenki zagrodzone w klat­
ce w zwiedzających zwierzyniec! Widać że wycho 
dowane były przez płeć żeńską, bo zobaczywszy 
dam y, odzywają się żałośnie i 1*̂ $ rf°e , jakby 
prosiły o uwolnienie z srogiego więzienia.

Jest złapanych kilka wilków, jeden między nie­
mi stary, kilkanaście lisów wykopanych % j anBj 
których kilka już uciekło, kilka borsuków i kilka­
dziesiąt młodych zajęcy. Jelenie, daniele, przybyć 
mąją z różnych miejsc, a niewiem czy znajdzie się 
gdzie jaki łoś hodowany do nabycia.

Otóż w Dziewiczej puszczy kupne zwierzęta strzc- 
^ędą Przez najjaśniejszych gości.

Powiedzmy teraz o stanie lasów Białowieskiej 
puszczy;

Nietykalność lasów Białowieskich była aż do 
chwili, w której białostocki żydek, Joko Zabłu­
dowski niewyrezonował, że skarb wiele traci nie- 
sprzedając drzewa, że las trzeba przeczyścić, bo 
zaczyna próchnieć drzewo; a przecięty odmłodzi 
się i piękniejszy j lepszy rość będzie. Aprobowano 
zdanie pana Icka i zakupił pewną ilość drzewa, 
przed 1820 rokiem sośniny, a dębów nie sprzeda­
no i zastrzeżono, żeby spuszczając sosny, nie psuł 
dębów.

Jak tu wytrzymać! rozgrzeszył się pan Icek 
ściął kilka tysięcy dębów; ma się rozumieć, że
najpiękniejszych, najzdrowszych. Niegodziwy żyd 
Zalel, także z Białegostoku, występuje z denuneya 
cyą , że Zabłudowski spławia dębinę do Gdańska, 
której mu nie wolno, której nie kupił- Gwałt! śledź 
two! ale jak się zaczęło śledztwo wybierać, nim 
dobrano i zebrano członków, najpiękniejsza trawa 
wyrosła na popieliskach, gdzie dęby były popa­
lone. Inne obciążone kamieniami zatopione zosta­
ły  w zatokach głębokiej Narwi, że do dziś dnia 
ryb łowić nie można. .

Śledztwo popielisk nieznalazło; świadkowie ży­
dzi, co ryby kupowali od rybaków, zaprzysięgli, 
że w tych miejscach i w największych głębinach 
Narwi odwieczne były zawały. Donuncyant Zalel 
zbankrutował i umarł. Pana Zabłudowskiego więcej 
100,000 rubli śledztwo kosztowało. Nieodkrj to czy­
nionych zarzutów przez kilkunastoletnie śledztwo. 
Zabłudowski spławił sosny, a jeżeli między niemi 
były m asztowki; to nie z puszczy Białowieskiej, ale 
z przyległych lasów obywatelskich, a szczególniej 
Sakowicza, od których miał formalne świadectwa. 
Wzrósł Icko w miliony, poważany 0(j wy8okich 
urzędników do dziś dnia; niżsi kłaniają mu się nisko, 
nazywając panem majorem, choć w łapserdaku 
chodzi; ale jest kupcem Ićj gildy i imienity gra- 
żdanin.

Zarzuty dawne poszły w niepamięć po dwudzie­
stu leciech i pan Icko zacz^, nowo kupować so- 
śninę w tejże puszczy. 'Dębów niezaczepiał, .ani 
masztów sosnowych. W 1848 roku przejeżdżając 
przez puszczę, zawalała drogę ogromna sosna. 
Miałem miarę, z ciekawości przemierzyłem, miała 
długości 48 łokci litewskich, a 36 cali oprawiona

do ostrego kantu. Masztówek niewolno było ści­
nać i obowiązany był prowadzić drzewo ua kant
obrobione.

Byłby Bóg wie nie jak długo gospodarował po 
puszczy, gdyby go nie wysadzili berlińscy żydzi 
zaprotegowani przez któregoś z książąt prusaich. '

Pan Simon et Com. kazał pokopać kanały z pu­
szczy do Narwi i Lsny własnym kosztem okazał 
wyższy polor od Białostockiego żyda; szanowany 
od wszystkich urzędników którzy mieli jakikolwiek  
wpływ do puszczy. Wprawdzie była denuncyacya
i śledztwo o malwersacyę, ale wpłyWem j protekCya 
oczyścił się ze wszystkich zarzutów i przed rokiem 
czynność w puszczy zakończy^ z znaeznym zy_ 
skiem swoim, i zadowoleniem wszystkich urzędni­
ków. Ale byli tacy, c° mówili, iż lepiej było, gdv 
Zabłudowski wycinał drzewo z Puszczy, jak S i­
mon et Comp !

Jeżeli temu wierzyć można co powiadają, to 
szczególna, ż,% ^ " ynarka rosyjska zakupowała 
drzewo, jak od jednego tak od drugiego z trzeciej 
ręki, jako t o * "  nijlepasy do budowy okrętów, 
pochodzący z ,asow białowieskich, a przedawanv
za a m e ry k a ń sk i.

Otóż to w  ta im stanie jest puszcza Białowieska, 
która zasługiwać powinna na szczególną opiekę.

Przyjedzie Cesarz, odbierze raporta „wsio błaho 
połuczeno, zrobią polowanie na kupnego i hodowa­
nego zwierza. Powiozą kilkakrotnie jedną droga 
i pokażą to co zechcą pokazać; a niepokażą tego 
co widzieć niepowinien. 6

W końcu Cesarz na pamiątkę bytności swej z do­
stojne™ gośćmi ma zasadzić cedry i inne drzewa. 
u  aj Boże, żeby lepiej się przyjęły aniżeli te, któ­
remi jego służba gościńce w lipcu wysadziła.!
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stwie wywiera wpływ takowej na przebieg rozwo­
ju , znalazłaby legalną podstaw ę- W W ęgrzech kon- 
ferencya złożona z mężów zaufania oświeci rząd 
pod względem życzeń kraju tego; my z tej strony 
Leity pozbawieni jesteśm y tego organu i podlega 
my panow ania oktrojowań. Jakże moglibyśmy ina 
czej spraw y naszej bronić, jeżeli nie przez dzień 
niki i stowarzyszenia? Oba tych środków będzie 
my potrzebowali do najbliższych praktycznych ce 
lów, jakiem i są  wybory; podobnież do wyborów 
sejmowych, a specyalnie do wyborów gmin, k tó­
rych natychmiastowe zwołanie i zmiana, je s t po­
dobno w tej jeszcze chwili zamiarem m inisterstwa".

—  Zjazd i konferencye prym asowskie w Ostrzy - 
bomiu, gdzie się miano naradzać nad ustaw ą wy­
borczą, odroczone zostały do nieoznaczonego cza­
su ; zdaje się bow iem , że rząd chce poprzednio 
wysłuchać zdania komitatów, a zatem komitaty 
wprzód zbiorą się w zgromadzeniach. Czyby na 
zjeżdzie w Ostrzyhomiu przyjęto ustawę w ybor­
czą z r. 1847/8. tego niemożemy przewidywać nie 
znając jeszcze składu osób do tej narady powoła­
nych; wszelako uderzającą jest ju ż  dziś okoliczno­
ścią, że partya starokonserwatywna ucichła, a głó­
wny rej wiodą te stronnictwa, które chcą wyj c 
z punktu, na którym  reformy w Węgrzech stanęły 
w chwili wybuchu rewolucyi. Partye te lubo ró_ 
żnią się w wielu rzeczach, zgadzają się Je na 
pod względem wyborów do sejmu i paktów oro- 
nacyjnycb. Jeśliby  głos ich nie był wys uc^ any, 
główni ich kierownicy usuną się °d  8teru, i wi 
dzielibyśmy jedne za drugiemi dymisye nowo mia 
nowanych urzędników. Oester. Ztg  jpowiada, że 
niepokój umysłów wzmaga się w całym kraju; 
dawniejsze władze niem ają już żadnej pow agi, a 
wprowadzenie nowych napotyka na trudność z po­
wodu że wielu mianowanych urzędników w zbra­
nia się przyjąć urzędów w drodze, zdaniem ich, 
nielegalnej. Nikt niechce płacić podatków, a o za­
mieszkach, kociej muzyce, wybijaniu okien ze 
wszech stron donoszą. Słowem, z rozpiętemi ża­
glami dąży kraj do anarchii.

W ł o c h y .
W ybuchy reakcyjne w prowincyi abruzzkićj a 

nawet w Kapitanacie, zamieszkałćj przcz lud zna­
ny zdawna z dzikości i fanatyzmu, wybucby dośc 
silne, iż zmusiły gubernatora wyższych Abruzzów 
do ogłoszenia stanu oblężenia w powiatach Akwila, 
Civita ducale i A verzano, dowodzą odnowienia 
w tych powiatach sanfedizmn, który od la t 60c.u 
odgrywał tak  straszną rolę w Neapolu. Musiemy 
wiec tu dla objaśnienia czytelników powtórzyć co 
o sanfedizme i jego terażniejszem odnowieniu pi­
szą właśnie dzienniki francuskie:

„Santa-Fede, utwór kardynała Ruffo zapanow a 
nia Ferdynanda I króla Obojga S ycy lii, utwór o 
którym historya wydała ju ż  wyrok, Santa-Fede,
k tó ra  n a p e łn ia ła  p rz e s tra c h e m  W ło ch y  po łu d n io w e
od 1799 do 1815 rokn i która popełniła tyle zbro­
dni iż nawet jć j twórcy zadrżeli; jestto  uorgani- 
zowanie zbrodniarzy wszelkiego rodzaju w bandy 
nłatne Sztabu i kadrów zakładniczycb dostarcza 
łv zwykle galery; rekrutów tłuszcza najniższego 
{mspAUtwa miejskiego i biedni a fanatyczni m,e 
szkaócy wsi górskich, których często zmuszano do 
zaciagania się w szeregi. Biada tem u, ktoby od 
mówił pomocy, pożywienia, ubrania lub schronie 
nia Bantaledystom; on i jego rodzina Bą przezna 
czeni na zgubę- Santafediści nakładali haracze na 
m iasta, wsie i indywidua; porywali kobiety, dzie 
ci i starców; Pa lil>, rabowali, zabijali, męczyli czę­
sto z wyrachowanem okrucieństwem, nietylko bez­
karnie lecz na rozkaz. Był to cel instytucyi, a 
zbrodnie swoje poczytywali za zasługę w obliczu 
Boga i panującego.

Zwykle armia „banta-bede“ otrzymywała polece 
nia od jakiego dawnego urzędnika policyi lub od 
przewrotnego mnicha. Każdy oddział, każda ban 
da miała swój wyznaczony okręg działania. Kaź 
dv ich członek otrzymywał żołd odpowiedni swo­
im zasługom i swojemu uzbrojeniu: pół piastra 
dziennie brał mający karabin, sztylet i pistolety; 
cztery karliny brał uzbrojony strze bą myśliwską, 
lecz otrzymywał zwiększenie żołdu jeżeli celnie 
Ł l  Zdob™ . nalełala  do n,d> .„pełn io . No- 
czelnikiem bandy był zwykle jak . straszny zbro

^ U tr z y m u ją ,  że i teraz, aby uorganizować nano 
wo tę okropną korporacyę, wypuszczono zbrodnia 
rzy z galer a uzbroiwszy ich i obiecawszy zapłatę
S p u .fo .o n o  w 60,, «b ,u ..k ie- Dum. i^ndarm , 
niemi d o w o d y  p „ j l , r . , l i  W  » *  <“  J “
proszone rozbitki z wojsk burbońskich y
L  rachuje na zdobycz’,  pogardza p r a ^  ^  
wym obywatelem. Dowodzić niemi naczelnie ma 
jakiś starzec 70 letni, znany pod przybranem na­
zwiskiem pułkownika Grange. Ze dawame galer^ 
nikom znacznych posad a zarazem dowództ 
bandam i sanfedistów nie je s t zmyśleniem, przypo 
m inają sobie czytelnicy czem byli Manetti i 
pagna w Neapolu przed ogłoszeniem konstytney
w czerwcu r. b.

Co się tyczy wiary sanfedistów, me ma ona 
nic” wspólnego z religią, bo dziwna to i smutna 
w iara! Sanfedista ma nabożeństwo do tego 
lub owego obrazu, mało czcąc Boga i Jego 
Świętych. Gdy wybiera się na zbrodniczą wypra­
wę, robi votum złożenia części zdobyczy przed 
wielbionym przez siebie obrazem. Często przed 
obrazem poświęca swoje kule i puginał. (Przypo­
mina to znane historyczne poświęcenie w cerkwiach 
zadnieprskich noży, które następnie rozdawano tłu ­
szczom hajdamackiem Żeleźniaka, użytym do rzezi

humańskićj. W jednaki to przewrotny i święto- 
kradzki sposób używano fanatyzmu do celów zbro­
dniczych. P. R.)

„Oto w jak i sposób postępują santafedyści 
w swych wyprawach. Najprzód w okolicy w k tó ­
rej chcą działać, rozpuszczają najniedorzeczniejsze 
wieści. O pow iadają, iż Franciszek II wszedł do 
Neapolu, wprowadzony tryumfalnie przez swego 
przyjaciela Napoleona III ; rozg łaszają, iż m ajątek 
bogatych ludzi liberalnych w każdej gminie będzie 
rozdzielony między proletaryat; że Garibaldi pod­
niósł cenę soli do 18 soldów, a rząd królewski 
nakazał j ą  zniżyć do 12; że jeżeli Garibaldi bę­
dzie tryumfował, spali kościoły i wywróci ołtarze; 
słowem, rozpuszczają wieści stósowne dla oburze­
nia ludu ciemnego, które tóm łatwiej otrzymują 
w iarę , że je s t przygotowany do uwierzenia tym 
kłamstwom. Po takićm  przygotowawczćm działa­
n iu , gromada najśmielszych 20tu do 30tu wpada 
w nocy na odwach jak iego  ustronnego miasteczka, 
którego jedyną obroną są niekiedy drzwi źle zam­
knięte. Następnie daje kilka strzałów na wiatr, 
aby steroryzować ludność i przywołać resztę ban­
dy błąkającej się w okolicy. Banda ta  wchodzi 
do miasteczka lub wioski przy okrzykach: Śmierć 
Wiktorowi Emanuelowi! śmierć Garibaldemu! 
śmierć karbonarom ! niech żyje Franciszek II! Z a­
tykają chorągiew białą w miejsce chorągwi tró j­
kolorowej z krzyżem sabaudzkim , i zaraz rozpo­
czynają rabunek, uwięzienia, gwałty, a często 
mord. Domy bogatszych obywateli lub tych którzy 
uciekli z m iasta, są zrabowane. Orgia mięsza się 
do krwi: kobiety schwytane w tych domach w y­
ciągane są na place publiczne i wystawione są 
na największe zniewagi. Ani w iek, ani płeć, ani 
choroba nie znajdują najm niejszej litości u tych 
zbrodniarzy. T rw a to dopóki nie nadejdzie oddział 
wojska, jeśli on je s t liczny, banda zawczasu o 
strzeżona pierzcha w góry unosząc łupy; jeżeli s ła ­
by, bandyci usiłują stawić opór, zapewniwszy so ­
bie zawsze ucieczkę.

„Takie to sceny okropne popełnili sanfedziści 
w Isernii zanim tam weszło wojsko piemonckie, 
popełnili w Rocca-guglielmo, w Caram anica gdzie 
dowodził w ypraw ą słynny rozbójnik Colafelle, zbie­
gły z więzienia w Chieti. Nie oszczędzano tam 
nawet księży, gdyż Colafelle kazał rozstrzelać 
księdza, który był 4m a dniami wprzód obecny przy 
wjeżdzie króla W iktora Em anuela do Chieti."

—  Minister spraw zagraniczn. króla Franciszka 
II  przesłał do swych ajentów dyplomatycznych 
następującą notę:

„ G a e ta  8 listopada 1860. JW . Panie! Wszy 
stkie dzienniki przyniosły ci w iadom ość, że łą  
cznie z niczćm nieusprawiedliwionem najściem 
wojsk Bardyńskich na  tery tory urn królestw a, rząd 
rewolucyjny neapolitański w ydał plebiscit, mocą 
którego lud zebrany w koła wyborcze uchwalić 
miał przez głosowanie powszechne wcielenie mo­
narchii, upadek dynastyi panującćj przeszło od 
w ieku, i oddanie korony królowi sardyńskiemu.

„W  Sycylii, gdzie rewolucya postanowiła zwo­
łać parlam ent dla rozstrzygnięcia tćj kw esty i, śro­
dek ten został odwołany i stósownie do instruk- 
cyj przesłanych z Neapolu, tenże sam plebiscit 
uchwalony został w tychże samych w yrazach:

„Lud chce W łoch jednych i nierozdzielnych 
z W iktorem Emanuelem królem konstytucyjnym  i 
jego prawnymi następcami."

„Plebiscit został zawotowany i rezultat jego byl 
tak i, ja k i  zapowiadały okoliczności. Cały lud przy­
ją ł  bez d yskusy i, bez oporu i bez różnicy opinii, 
zmianę tak  radykalną swych losów. Zaledwo, aby 
tę kom edyą rewolucyjną uczynić praw dopodobniej­
szą , przypuszczono nieznaczną liczbę wetów prze­
ciwnych.

„Jakkolw iek okoliczności poprzedzające i tow a­
rzyszące temu szczególnemu aktow i niedozwałają 
pozostawać w błędzie względem bezwzględnego 
braku szczerości tych wotów, udaję się do Pana 
z rozkazu JKMości abyś zaprotestował w imieniu 
króla przeciw tćj nowój uzurpacyi jego  praw i 
abyś w yjaśnił gabinetow i, przy którym  jesteś u 
wierzytelniony powody, które według przekonania 
wszystkich rządów, powyższe postanowienie czynią 
beznrawnćm i nieistniejącćm.

„Że lud w razie opróżnienia tronu może wybrać 
nową dynastyę, że może postawić warunki przy­
szłego swego rządu, że forma w jakićj ma być 
rządzonym, może być poddaną pod głosowanie 
powszechne, to nienaraża praw niczyich ani spo- 
kojności Europy. Lecz jeżeli lud nurtowany jest 
przez rewolucyę jeżeli go ujarzmia mnóstwo a 
wanturników, uieuznających innego prawa dla 
swych rozkiełznanych rządów jak najnieograni- 
czeńszą dyktaturę jeżeli nadto wchodzi na tery- 
toryum* z potężną armią monarcha żądający ko­
rony podczas gdy prawy krói zajmuje jeszcze częśc 
swego królestwa jest w tćra pewne zgwałcenie 
wszystkich praw uznanych ustawami i traktatami, 
zgwałcenie którego usprawiedliwić nie może wola 
ludu, narzucona przymusem i rewolucyą wewnę­
trzną i siłą obcych armij. .

„Przyjmując nawet na chwilę w całćj rozcią­
głości doktrynę wszechwładztwa narodowego i przy­
puszczając że wolno ludowi zmienić nietylko tor- 
mę swego rządu i strącić swego monarchę, lecz 
nawet przeobrazić aktem swćj woli terytoryalne 
granice Europy, to pierwszym przynajmnićj wa­
runkiem prawności takiego aktu winnaby być swo­
boda woli ludu. 6

„Lecz w królestwie O. Sycylii niezachowano na­
wet pozoru owćj swobody. W yjąwszy ruch w Sy 
cylii wywołany przez obcych i ja k  sami rewolu

cyoniści przyznają, prawie zupełnie uspokojony, 
całe królestwo używało nienaruszonego spokoju 
gdy Garibaldi z chorągw ią sardyńską wylądował. 
Jego hufce nieliczne, zw iększane ciągle wyprawa­
mi z Piem ontu, stały się w krótce prawdziwą a r­
mią. w którćj czynili służbę awanturnicy z wszy­
stkich narodów.

„Forma rządu ja k ą  ustanowili w Sycylii, nie 
była to wolność lecz dy k ta tu ra , to je s t instytucya, 
która pozbawia lud wszelkich praw bez wyjątku, 
skupiając je  w ręku rządu. Gdy w ypadki wojsko­
we, których tajemnicę zbada kiedyś Europa, do­
zwoliły armii rewolucyjnćj przebyć cieśninę Faru, 
owładnąć Kalabryę i zająć wreszcie stolicę króle­
stwa, rządem ustanowionym na stałym lądzie była 
znów dyktatura, i Garibaldi obwołany został dy 
ktatorem  0 . Sycylii.

„W tedy szczególne przedstawiło się widowisko. 
Żadne prawo nie było szanow ane, finanse, admi- 
nistracya, wyroki sądowe, praw a kościoła w sto­
sunku do państw a, wszystko zostało obalonćm po 
kilkakrotnie i z niezliczonemi sprzecznościam i, 
zkąd ludy pojąć mogły, że niem a ani praw, ani 
ustaw  ponad dyktaturę.

„To wszystko jednak  m ezdawało się dostate- 
cznem aby zapewnić pomyślność rewolucyi- S a r­
dynia, ukryw ająca dotąd potężne swe współdzia­
łanie, ujmuje naraz z nierozsądną śmiałością kie­
runek ruchu. Admirał sardyński ow łada flotę nea- 
politańską i wysadza na ląd w ojsko, artyleryę, 
amunicyę dla zniesienia armii królewskiej i tem 
silniejszego jeszcze zmuszenia woli ludu.

„Krok ten niewystarcza jeszcze aby lud ten od­
dać w ręce króla sardyńskiego i podczas gdy się 
zajmowano plebiscitem, m onarcha ten na czele 
swoich w ojsk regularnych, przyszedł osobiście za­
żądać pod naciskiem bagnetów, wotów spokojnych 
mieszkańców królestwa i rzucić oręż swój na szalę 
głosowania.

„Na widok tych czynów publicznych i stano 
wczych nikt zapewne nieodważy się powiedzieć, 
że pozostawiono ludowi swobodę objawiania swych 
opinij, trudno nawet twierdzić, że artyzm  rewolu­
cyjny zachował przynajmniej pozory. Aby najbar­
dziej nawet zaślepionym otworzyć oczy, jak i s to ­
pień swobody rząd rewolucyjny postanowił zosta 
wić głosowaniu, dyktator Garibaldi dekretem z c 
15 października, to jest na 6 dni przed zebraniem 
się okręgów wyborczych wyprzedzając wolę ludo­
wą i stanowiąc sam w imieniu ludu, postanowi! 
uroczyście, z mocy swej władzy dyktatorskiej, że 
O. Sycylia je s t  częścią integralną Włoch jednych 
i nierozdzielnych pod królem konstytucyjnym W i­
ktorem Emanuelem i jego  potomkami. Takie są 
wyrazy dekretu , który się ukazał na 6 dni przed 
głosowaniem.

„Pod temi to auspieyami, bez żadnej innej gwa- 
rancyi, lud powołany został do wotowania.

„I aby żadnej okoliczności, choćby najdrobniej­
szej niebrakło dla udowodnienia przymusu użyte 
go, wyborcy musieli składać wota swe publicznie 
w obec władz rewolucyjnych i gwardyi narodowej 
w osobne urny, ażeby jasno dostrzedz mogli w ta- 
kiem nagrom adzeniu gwałtu, że m ają do czynie­
nia z rewolucyą wew nętrzną i naciskiem zewnę­
trznym.

„T ak się przedstawia św iatu rezultat plebiscitu. 
N ikt z dobrą w iarą nie weźmie go ani na chwilę 
za szczery wyraz woli narodowej.

„Udzielając tych uwag z znaną sw ą zręcznością 
i lo jalnością, zechcesz je  pan uwidocznić rządo 
w i . . .  a obowiązkiem moim je s t dodać, że J . K. 
Mość widział w głosowaniu odbytem dnia 21go 
października nowy ak t gw ałtu dokonanego siłą 
obcą na jego ludzie i m niem a, że ak t taki nie 
może nigdy osłabić praw jego korony, ani zni­
szczyć niepodległość i autonomię Królestwa O. 
Sycylii-

„Jesteś pan upoważnionym odczytać i wręczyć 
odpis tej depeszy ministrowi spraw  zagranicznych.

(podp.) Catella

Grątkowski, Kotyński, Michał Szembek i Maryan Do- 
biecki."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 24 listopada. Wczoraj zakończyła życie 

przełożona Zgromadzenia PP. Prezentek przy kościele 
Śgo Jana, Bronisława Gutkowska.

— We środę 28go odprawionem będzie o godzinie 
9ej rano w kościele 0 0 . Bernardynów na Stradomiu 
uroczyste nabożeństwo za dobrodziejów, którzy szczo- 
drobliwemi darami przyczynili się do przerobienia i 
odnowienia organów w tym kościele. Zaraz po skoń- 
czonem nabożeństwie odbywać się będzie próba rze­
czonych organów przerobionych przez p. Antoniego Sapa - 
skiego, na którą to próbę zechcą się zapewne zebrać 
znawcy i miłośnicy muzyki kościelnej. Kościół 0 0 . Ber- 
nardydynów, jak to już donosiliśmy, odnowiony zo­
stał tego lata po większej części z ofiar dobrowo nj c i

Gazeta warszawska  donosi, iż jeden z prawni 
ków w Kaliszu zajmuje się tłumaczeniem dzie a po 
tytułem: „Wykład prawa cywilnego francuskiego, przez 
Zackariegou. Do tego doniesienia dodać winniśmy, że 
dzieło to prawnicze przetłumaczył na P° ® e Przed 
kilkunastu już laty tutejszy uczony prawnik, kiedyś 
Prokurator a dziś sędzia sądu krajowego tutejszego p. 
Aleksander Cukrowicz.

— Czytamy w Telegrafie Kijowskim. „Przed dwo­
ma miesiącami donosiliśmy o wprowadzeniu do wszy­
stkich zakładów męzkich i żeńskich w guberniach za­
chodnich nauki języka polskiego. Teraz donieść nam 
przychodzi, że do konkursu na, wakujące posady nau­
czycieli tego języka zgłosili się kandydaci: pp. Wa­
lery Kopernicki, Aleksander Groza, Julian Kotkowski 
Władysław i Stanisław Kozłowscy, Leonard Sowiński

Przegląd polltyozay.
Dep&sze telegraficzne.

T u r y n  22 listopada. Dzisiejsza Opinione p i­
sze: jenerał francuzki Goyon pośredniczył w uk ła­
dach względem w ydania żołnierzy neapolitańskich 
którzy się schronili w granice papiezkie i broni 
przez nich złożonej, lecz pośredniczył jako pełno­
mocnik papiezki. Oświadczył on, iż wojska te roz­
brojone, odesłane będą do Neapolu, gdyż są woj­
skami neapolitańskiemi, a on ignoruje zupełnie 
zmianę rządu w tym k ra ju ; ale broń nie będzie 
oddana ani królowi Frańciszkowi ani królowi Wi­
ktorowi Emanuelowi, którego w ładza w neapoli- 
tańskiem nie je s t jeszcze uznaną.

Taż Opinione dowodzi w artykule wstępnym  
niedostateczności gromad ochotniczych dla wyswo­
bodzenia Wenecyi, lecz wzywa rząd piemonteki 
do ja k  najszybszego zreorganizowania i wzmo­
cnienia wojsk regularnych, aby mógł takow e za 
kilka miesięcy, jeśli będzie potrzeba, w pole w y­
prowadzić. Kiedy rozpoczną się kroki nieprzyja­
cielskie, nie można tego z pewnością co do dnia 
oznaczyć, lecz na wiosnę Włochy winny mieć 
300,000 wyćwiczonych żołnierzy ale nie rekrutów.

G e n u a  22 listopada. Mierosławski z kilkoma 
polskiemi oficerami przybył tu z Paryża i udał 
się do Neapolu.

C a r o g r ó d  22 listopada. Porta zatwierdziła u- 
kład o pożyczkę w Paryżu zawarty (po 52 za 
100), i zatwierdzenie to odesłano właśnie do P a ­
ryża.

Najważniejszym z w ypadków  o których ostatnie 
wiadomości donoszą, jest bezw ątpienia niespodzie­
wana podróż Cesarza Napoleona do Londynu. 
Niema wątpliwości, iż Cesarz jedzie w cełu poli­
tycznym, w celu bliższego porozumienia się z rzą ­
dem angielskim i z tamecznemi mężami stanu, 
w celu wzmocnienia przymierza angielsko-francu- 
skiego. Przymierze to Anglii, którćj zasady polity­
czne względem Włoch wyraził niedawno lord Rus­
sell w sławnćj nocie, z Francyą opartą faktycznie 
na tych samych zasadach, łatwem jest w sprawie 
włoskićj i tćj sprawie użyczy przewaźnćj podpory; 
lecz w sprawie wschodnićj, którćj rozwiązanie zbliżyć 
może kw estya sy ry jska , potrzeba między rządami 
francuskim i angielskim bliższego porozumienia, 
aby ich przymierze i tutaj nie zostało zachwianem. 
Otóż to je s t  może cel podróży Cesarza Napoleona.

Podróż ta nie tak  widać była niespodziewaną, 
gdy korespondent nasz z Paryża w liście z 19go 
listopada donosił, iż Cesarz Napoleon dla tego ze­
zwolił na w yjazd cesarzowćj Eugenii do Anglii, 
aby mieć pozór udania się tamże.

Wielu sądzi że to ściślejsze przymierze Francyi 
z Anglią je s t tem potrzebniejsze, iż nota lorda 
Russeia w yrażająca otwarcie pojęcie rządu angiel 
skiego o zasadach praw a narodów, oburzyła pań­
stwa lądu stałego. M .-Herald  utrzymuje, iż w sku­
tku tej noty zaw iązała się żywa korespondeneya 
dyplomatyczna między rządam i austryackim  i pru­
skim ; że minister pruski bar. Schleinitz odpowia­
dając na pismo gabinetu austryackiego, oświad­
czył, ja k  najformalniej, że Prusy niebezpiecznych 
zasad wyrażonych w nocie lorda Russeia, nigdy 
uznać nie mogą.

Wiadomości z Włoch donoszą o postępie obu 
działań, tak reorganizacyjnych ja k  i oblężniczych 
pod Gaetą. Co do tych ostatnich, korpus oblężni- 
czy opanowawszy bastyony na Monte-Erta i Monte 
Capuccini, wznosi w takowych baterye i uzbraja 
je  działami gwintowemi; sądzą , że baterye już 
z tego punktu będą mogły bić wyłom w wałach 
Gaety. Co się tyczy działań reorganizacyjnych, 
Opinione, organ hr. Cavoura, nalega na ja k  naj­
szybsze zreorganizowanie arm ii włoskiej regular­
nej, aby na wiosnę postawiono do boju o Wene- 
cyę 300,000 żołnierzy wyćwiczonych, a niewiele 
liczono na nieregularne oddziały ochotników, k tó ­
rzy dobrzy są do dy wersy i, lecz nie do głównego 
boju.

Ostatnie depesze telegraficzne.

M e d y o l a n  23 listopada. Dzisiejsza Perseve- 
ranza donosi z Turynu z 22go: Tego wieczora 
jadą dcputacye do Neapolu, aby wręczyć królowi 
wotum zaufania parlamentu i senatu. Król po przy­
jęciu ich pojedzie do Palermo. Ten sam dziennik 
donosi, iż Cesarz Napoleon upiera się przy swo- 
jem żądaniu, aby Papież zezwolił na zrzeczenie 
się władzy świeckiej i opiekę swoich rządów du­
chownych powierzył królowi włoskiemu; a ponie­
waż Papież stanowczo żądanie to odrzuca, sądzą 
przeto, że energicznego ze strony Francyi wystą­
pienia oczekiwać należy, aby po stanowczem za­
łatwieniu kwestyi rzymskiej, można odwołać woj­
ska francuzkie z państwa papiezkiego.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu."
P a r y ż  24_listopada. Hr. W alewski wchodzi do 

ministeryum jako minister stanu w miejsce Foulda, 
którego podanie się o dymisyę zostało p rz y ję tć m .

R z y m  23 listopada. W szyscy posłowie przeby­
wający w Gaecie, przybyli tutaj.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.
-------------------, V \ ,v V <V W “  -
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«łp.

* łr.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  w aluoie Bustryaokiój).

K r a k ó w  24 listopada.

Banknoty polskie sa 100 z ł r .  n o w ..
Ruble obrączkow e a g i o . ...................
T a la ry  p rusk ie  aa 160 z ł r .  now. .
S rebro  now e. . • •  ........................
P ó łim p e ry a ły  r o s y j s k i e ...................................... ,
N apoleondory 2 0 - f r .  .  ..................................„
D ukaty  h o lendersk ie  w a ż n e ........................ „

„  a u s try a o k ie ........................................... ......
LiBty z a .ta w u e  galicyjskie a t oponam i. . „
Obligaoye indeinn. a kuponami...................... ......
P ożyczka narodow a z r. 1854. „
A kcye kolei gal. bez dyw id. z w p ła ty  60%  n
L is ty  za s tawne polskie z kuponami z łp .

W i e d e ń  24 listopada ( te le g ra f .)
A ugsburg  100 z łr e ń ..................................................
H am burg liK) m a r k i w ...........................................
Londyn 10 L .................................................................
P ary ż  100 f r a n k ó w ................................................
D u k a t .............................................................................
6 % M e t a l i k i ..............................................................

„ n na walotę austr...................................
41% ,  ................................ .... ......................
4% 9 ............................................................................

3%  9 ........................ .....................................
L o i i  z roku  1 8 3 4 .....................................................

9 p 1839
,  1854 .....................................................

,  „ 1860 .................................................
,  K redy tu  ru ch o m eg o .......................................

Pożyczka narodow a...................................................
Obligaoye indemn. galio................................ * 1
A kcye b a n k o w e .........................................................

,  kolei p ó łn o c n e j ...........................................
.  k red y tu  ruchom ego . •  ...................
.  k o le i  fran c u sk o -au stry ack id j .  .  . .

nadcisftDskifij* ...........................   •
” gal. K aro la Ludw ika z w p ła tą  6 0 7 .

L w ó w  21 listopada
D ukat h o le n d e r s k i ............................ ....

auatry*ck i
P ó łim p e ry a ł r o s y j s k i ........................
Rubel r o s y j s k i .................................
T a la r  p r u s k i ..........................................
P ijo iozło tów ka p o ls k a ........................
L is ty  zastaw ne galio. bez kupon. .
O blig. indemn. bez kupon....................
P ożyozka narodow a bez kupon. ■

W a r s z a w a  21 listopada
Półim peryały....................................................rubli
Obligi sk a rb o w e .................................................. a

kupon .............................................
Listy zastawne III o k r e s u ......................... rubli

kupon ..............................................

W r o c ł a w  22 listopada. 
Banknoty austryaokie w mon. nowej .
Polskie bilety bankowe............................

„ listy za sta w n e ............................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

n n 3j%  . . •
kolei krak.-ssląsk.........................Obligi

żąd a ją
331
110

73J 
137 

U  20 
10 90 

6 43
6 53
7 25 

68 — 
77 50
151
100

ara
325 
108 

72 J
i sa ­

l i  -  
10 70 
6 33 
6 43 

86 50 
67 — 
76 —

I 149 
I 99

z łr .  o 
117 15
102 75
137 25

54 —
6 53

66 50
62 25
58 50 
62 50

126 75 
91 75 
69 _  

107 50 
77 50 
67 —

755
1919 —

174 30 
278 —
147 —
148 —

76 41 
6 44

11 13 
2 14 
2 5

85 5 
67 83
77 25

6 35 
6 39 

10 97 
2  11 
2  1

84 48 
67 17 
76 45

89 93 

14 60

73J 
8 9 171

5 46

-  56? 

24^

86 J 
100$

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; rr do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

Wiednia de Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu— z Prze­

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

lo Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór zz  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór —  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; rr z Przemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

lo Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyślą 6. 48 rano; 6. po południu

WYKAZ DOCHODU 1 OBROTU
na ck. upraywńL

Kolei Galicyjskiej K arola Ludwika.
Przestrzeń kolei: % £  m | | #

I n s e r a t y .
Nakładem księgarni

n u i s u  mmmm
W KRAKOWIE

w y s z e d ł
i jest do nabycia po wszystkich księgarniach

KALENDARZ
P OWSZECHNY

N A  R O K  (1057-3-4)

1S 61 .
Cena egzemplarza 80 kr- wal. austr. 

Również wyszedł

M M I  M M M M
ZW ANY

KIESZONKOWY.
Cena egzempl- kr. 24, — i

1IALV KALENDARZ ŚCIENNY.
Cena egzemplarza kr. 15.

L w o w s k a  F i l i a
ck. uprzyw . au s tr.

Zakłada kredytowego
dla Handlu i Przemysłu

opłaca od I5e° Października rb . począwszy 
od wkładek, które bez uprzedniej awizacyi zwrotne 

są, lub nie dłuższej jak trzydniowej awizacyi po­
dlegają 4%  rocznie

od wkładek, które z ośmiodniową awizacyą
i przynajmniej na miesiąc włożone są . 4 J%  „

od wkładek, które z czternastodniową awi­
zacyą i przynajmniój na dwa miesiące
włożone s ą ...............................................5 %  „

Zresztą postanowienia w ostatniem obwieszczeniu F i­
lii zawarte, w mocy zostają. (1 1 3 0 -2 -3 )

Lwów dnia  14  Październ ika 1860 .

i Wydawnictwo dziel katolickich, naukowych i rolniczych
W  K R A K O W IE

o g ł a s z a :
lm o )  Iż  w yszło  z d ruku  dziełko  napisano przez W go W in ­

cen t go D arow skiego, b. S enato ra  i P re z e sa  T ow . Boi 
K rakow skiego, pod ty tu łe m :

K A T E C H I Z M  ROLNICZY
d l a  l u d u  w i e j s k i e g o .

D ziełko to p rzystępne dla ludu, n re śc i w sobie e le­
m entarne p raw id fa  rolnictw a, ogrodnictw a i chodowli 
b yd ła . Autor wielką. u>ługe odd a ł krajow i tiy ważiuj. 
prac^; pow ierzając zaś W ydaw n ctw u naszem u bezp ła­
tn ie rękopis, z a ż ą d a ł aby cena b y ła  najniższy i do mo­
żności ubogiego ludu zastoso  wana. D la tego egzem plarz 
po 30 k r. w. a, sp rzedajem y. — D la b io rących  zaś do 
sz k ó łe k  ludowych 100 egzem plarzy , od tój jeszcze  c e ­
ny 2 0 %  odstąpim y.

2 do) S ły ń *18 ju ż  w innych narzeczach  pow ieść:

Ostrzeżenie!
Podpisany właściciel dóbr Rzemień z przyległościami 

pod Mielcem w obw. Tarnów, położonych, ostrzega ni- 
niejszem każdego, kogo dotyczyć może, iż płacąc wszy­
stko gotowizną bez kredytu i nie zaciągając żadnych  
d ł u g ó w ,  wszelkie Weksle, Obligi, Rewersa i Rachunki 
jakieby na moją rzecz i imię wystawione być mogły, 
za n i e w a ż n e  i s f a ł s z o w a n e  uznaje, i takowych 
nie akceptuję.

(1 1 3 3 -3 )  Feliks z Ziemllic Bogusz.

PAULA EMILIA,
na ję z y k  polski przetłum aczona, je s t  ju ż  w druku.

VVyjdsi® ona w dwóch tom ach najdalej w m iesiącu 
lu tym . — P szed p ła te  na dzieło  p rzy jm uje  K sięgarnia 
K ato licka  po 2 z łr .  w . a ., czyli z łp . 8 . —  Po w y d iu -  
kow aniu cena s ta ła  będzio 3 z łr . ,  czyli 12 z łp .

3 tio ) Z początkiem  roku p rzysz łeg o  W y d aw n is tw o  zajm ie się
drukiem  nader w ażnego d z ie ła ;

STAREGO i NOWEGO TESTAMENTU
przez

księdza Gawrońskiego,
au to ra  w ybornego K atechizm u.

D zieło  to, obejm ujące p rzesz ło  50  a rk u szy  druku, 
ozdobione b id z ie  pięknem i rycinam i kolorow eini. P rz e d ­
p ła ta  na pojedynczy egzem plarz z ł n  3 w al. a., czyli 
z łp . 12. — Cena s ta ła  będzie po w ydrukow aniu  z ł r .  5, 
czyli z łp . 2 0 .

4 to )  K s ię g a rn ia  w nowe d z ie ła  zaopatrzona, oraz bogata w p
p ie ry  z naj p ierw szych  fab ry k  F ra n cy  i, Belgii i N ie -  
mico północnych, w e s i ła  w  ok res w ięcej ożywionych 
i sze rszy ch  czynności.

Z onoo  M eztłńW  ‘ B r e w i a r z y  św ieżo n ad szed ł z M eohlina
ó a n .lS  lllaidiUW  (B e lg ii)  z P rop riam i polskiem i i w nader 

p ięknych opraw ach.
Cena M szałów  je s t  od 12, 25, do 30 i 50 z ł r .  w . a.

R i * p u 4 9 r 7 P  *“ *to ' w ielkim  drukiem  w  4ch tom ach,
U r t / V *  I « I  ^ z fr  55 (O p raw a czerw ona i z ło co n a). 

W  dw óch tom ach tóż sam e z łr .  40 w. a. — P rzy tcn i 
inne m niejsze na różne ceny.

Diurnaliki Od z łr .  2 k r . 50 do z ł r .  3  i 6 w. a.

Mszały żałobne i Rytuały ^ ^ ^ 0̂ " ^
to je s t  w  sk ó rę  sz a g ry n o n ą  zw yczajną , aksam it * k la ­
m erkam i, a  naw et i w kość słon iow a — także  K sią ­
żki francusk ie  po najtańszych  cenach.

O K l ’ J t 'Z  U l  Ba tro n *w Polskich  jak o też  i koronkow ych
D I J I  d / i K I  w  cen tu ryach  i pojedynczo.

Dzwony kościelne
K om isow y K rakow sk i, o połow ę tańsze , lże jsze  i g ło ­
śn ie jsze  od spiżow yoh.

K ra k ó w  w  m ie s iąc u  L is to p a d z ie  1860 . ( 1 0 9 5 - 3 )

Koncesyonowany przez k ró le ­
w sko-pruskie i k ró lew sko-sa­

skie M inisteryum .

M i e s i ą c
Za bilet

Ilość 
podróż i

y  osobowe

w w al » 
z ł r .  j i r

T ransp . tow arów

Ilość w wal. a . 
& r. c e t  « łr . Tar

Razem 
w walacie 

austr.
z łr .  “ j k i

Pażdz. 1860 
do tego od Igo  
stycznia do 31 
W rześn . 1860.

Sam a . .

II
26026) 48547 

195738 355480

60

28

V  n
363182

4144815

115744 49

1 milion 
241658 35

164292 9

Imilioni 
&97138 63

221764 404027 88
lii milion 

150799711357402 84
i milion 
76143072

135503 37Przychód ogólny (z a  p rzestrzeń  kolei 3 3  
Iow ą), w ynosił w  S ierpn iu  1859 .............................

* )  Opróoz tego przew ieziono 35,134 cen tnarów  0j°i~
nój rozm aitych przedm iotów  b ę ląoyc t w ła sn o śc ią  Z a rżą  o e t 
policzenia należytośoi przew ozow ój.

W iedeń  dnia 1 L istopada 1860 r. (1 1 0 3 -3 )

C. k. nprxyw. kolej galicyjska Karola Lndwika

Przyjechali od 22 do 23 Listopada.
H O TEL P O L L E R A . W ła d y s ła w  M ichałow ski w ła śc . dóbr 

z synem  z W itkow ie . M uller F ry d e ry k  kup. z W iednia. J a  ■ 
św ińska  W incen tyna ob. ze Lw ow a. K irstein A dolf kupiec 
z Szczecina. R o st E m anuel inż. oyw. z B a łe j. M azaraki Ka­
zim ierz ob. z Galibyi. Ł ąck i Antoni w ł. dóbr z Janow iczek. 
M. F . S chafer kup. z M ysłow io. Szabo K arol adjunkt z P ru s .

LS ANERKENIWHG DES 
VERDIENSTES

O ch ron ą  m a rk i i w z o r u  z a b e z p i e c z o n y .  
U

P rz ez  p arysk ie  mnichowskie
i wiedeńskie Tow . ochr. zwie­

rząt zaszczycony medalem.

PRO SZEK

HiiuAwmrr

FRANK
JOHANN

KYVIZDA

i f
dla koni, bydła rograteg-o i owiec,

okaza ł się podług długoletnich doświadczeń i przedsięw ziętych  w nim wie­
lostronnych prób, m iędzy innemi ta k ie  p rze z  jen era ł-poruczn ika  Jego kr. 
Mości K róla  Pruskiego , nadkoniuszego królewskich m asztalni p. It illisen, 
niemniej podług urzędowego potw ierdzenia p. D ra Knauert, aptekarza I»ztf 
klasy i nadlekarza do koni w szystkich królewskich m asztalni, zawsze bar­

dzo skutecznym.
U koni: w wypadkach gruczołów i dychawicy, braku chęci do jad ła , sEczególnićj, by 

konie w pełnem ciele i ogniste utrzymać.
U byd ła  rogatego: przy sodoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małdj ilo­

ści lub złego  mleka, którego jakość użyciem tego proszku się polepsza; przy cier­
pieniach płucowych; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów bardzo 
korzystnym, również słabowite cielęta po jego użyciu znacznie s ‘ę poprawiają.

U owiec: dj zapobieżenia słabościom w^trobianym, zgniliźnie i we wszelkich cierpie­
niach brzucha, których nieczynność jest powodem.

Pakiet zawierający funta kosztuje 42  kr. wal. austr.
„ zaś y) 1 % „ „ 84  kr. „ „ (1058-5-12)

IW  Ten prawd*twy Proasek Korneuburgikl utrzymuJą^W
| C w  K R A K O W IE  p. p . j .  i£ irch m a je r  i  S y n . ^ g

W  aB,S * a w lc  p. Władysław Benadowski.
w B laM J Apteka pod ałotym Lwom* Wł L w o w ie  p. Laaneri aptokara. w R & d z lo o h o w ie  p. Jaśkiswies apt.
w B U a k u  p. S. A. Stonko aptokara. w ^ •B zajaku p. J. Hirsohfold. w B o z W * d o w le  p. Karol Marookl.
w B o o h n l  p. Pąw eł Nladalalski. w Ł « a a n o w lo  p. A. Mailer. w S a m b o r z e  p. Józef Krisgssissa apt

W S a k ° v ł e  p. Mayer aptokara. w S a n o k u  p* 4 a i Jakliea.
w ® y ń le n lo n o h  p. A. fcooayński. w T a rn o w ie  p. J. j»h».
w ® o w y m - T a r g u  p. L. Kamieński. w T a rn o p o lu  p. A. Moraweta. 
w N O w .-Sąozup.K oaterkiew ioa wdowa. •  P* C. Latinik.
w P r z e w o r s k u  p. S. Keller. w W a d o w io a o h  p. a . Poltln.
W Przemyślu p. Galdetsohka 1 Syn. w W lo U o z o e  p. B. Wontorek wdowa.

a p. Hdw. Maohalskl.
w Baozzowle p. J . Sehaltter i Syn.

BROWAR

•r Bóbroe p. Caarnik aptekarn 
» Brzetanaoh p. I .  Margaliea.

9  p. Dunikowski aptek.
w Bełzie p- Hrymak.
* Brodaoh p. Koaleki.
-  Ozernlowoaoh p. I. Rehniroh.
*  h s l k o w l e  p. S. Budaiński.
* Kołomyi p. M. Bolobower.
"*  L w o w ie  p. Konat. Iskierakl.

w z a ło e z o z y a o h  p. Jó lsf Kodrekekl
i Spółka.

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .
wye. bar. 

w lin. par.
praea 

0f Reaum
23 2 

10
24

328 08
27 78 
27 70

stan oiep.
podług

Reaumura

0'8  
1 2 
1 8

wilgotn.
pow ietraa
waględna

74
77
82

kiernnek 
i natężenie wiatru

sachodui s ła b y  '

stan 
N I R B A

pochm urnr

Zjawiska
napowietraae

ś n i e g
deszcz o godz.

amiana ciepła 
w oiągu dnia

od do

_  6 ’4  +  1 ’

i. w szelkiem i ap ara tam i pod L . 68 
na P ia sk u  p rzy  rzece  R udaw ie j e 6t 
do w y n a j ę c i a  lub do s p r z e d a -  

   nia z w o l n e j  r e k i ;  — juko teź  i
k a m ie n ic a Bkłudaj^ca si^ z Smiu Pokoi. 2ch  Kuchni, 
w raz  z D W O R K I E M  o 4ch Pokojach  i jcdnćj Kuchni, nie­
rów nie i OGRODEM do w yszynku  P .w a  i różnych napojów  
s przyw iązany™  konsensom . W iadom ość u W ła ś c  ciel*
pod tym że N um erem . ^1 1 3 5 -2  3 )

P E  I S  I J  J  
W R I E

m
K 1R Z
SZOWIE

Zawiadamia Szano- wną Publiczność, iż
z dniem lm  Listo- “ pada r. b. przeniósł
swój Sklep do domu W. F. S c h e i t t r a  pod L. 108 
przy ulicy G ł o g o w s k i e j .  Zaopatrzywszy się w zna­
czny dobór WŁOSOW w najpiękniejszych kolorach, 

poleca swój wyrób

Peruk damskich i męzkich
jakolóż i

Peruki kostium owe na karnawał,
tudzież rozmaite PO M A D Y  i przybory do wszystkich 
nowych fryzur damskich służące, a ręcząc za dobroć 
wyrobów swoich, zagranicznym w niczćm nieustępują- 
cych, przyrzeka jak najśpiesznićj zamówienia wykonać 
po cenach umiarkowanych. ( 1083- 3)

IS ł ł  ukończywszy nauki agrono-
j l U i l  v l l  w i f a m i i  i leśnictwa w Królestwie 
Polskiem, w zakładzie Marymonckim— także gospoda­
rzył w dużych majątkach lat 10, a ostatnie lat 4-ry 
w Galicyi Austryackiej na Podolu, ze znajomością go­
spodarstwa postępowego, łączy wszelkie inne potrzebne 
do tego fachu wiadomości. Opatrzony w chlubne świa­
dectwa obywateli, życzy sobie przyjąć zarząd odpo­
wiedniego majątku w Galicyi, Królestwie Polskiem lub 
w zabranych krajach dawnej Polski; ma lat 35 bez- 
żenny. Ktoby sobie życzył z obywateli z nim wejść 
w bliższy stosunek, może zgłosić się listami franko- 
wanemi, pod adresą przez Lwów, Tarnopol i Trębowlę 
litery B . D . w Kopyczyńcach, poste rest. ( 1154-1-2j

5 złr. Nagrody
otrzyma ten ktoby w y - y  nalazł lub się przyczy­
n ił do wynalezienia p i e -  | f a d h s h a  k u r l a n i l z k i ł - ^ n  
kasztanowatego z m a łe -^ J^ ^ T O 7 ~ m i b i a ł e m i  płatkam i i t nadzwyczaj długiemi wlMB' IV 1 uuzam i; k óren w dciiu 
23 b. m. zginął.^ Rzetelny oddawca raczy sie zgłosić pod Nr. 
126/171 przy uliey Kanonnej na dole od ty lu . (1 1 5 1 -1 -3 )

w”T k ł. a  d z T e-
Węgli i Drzewa

pod L. 326 Gm. VI, przy ulicy gazowćj obok 
zakładu gazowego sprzedaje się

Z łr. w. a.
Węgle prawdziwe brzęczko wskiesągaw ied. 18 
Drzewa ciałowego sosnowego „ , 9

„ gałązkowego B  ̂ ” 4
Odwóz do miasta od saga węgla złr. 1 

cen. 25, a od saga drzewa po cent. 50.
(1 1 5 5 -1 -3 ) D a w id  S c h o n b e r g ,

Potrzebna jest do zamożnego domu na wie i 
w Królestwie Polskiem P a n n a  S łużącą, 

uzdatniona do usług i krawieczjzny, posiadająca ręko* 
mendacye i świadectwa dobrego sprawowania "się.

Wiadomość a P. Boczkowskićj. N r .  58 ul. Piasek, 
w domu JW. K o p f a ,  Senatora.

< £ i t t e  t M i t m e r j M t g f c r ."«» t * .
in  ein  r c o b lb o b e n t x S  £ a u §  im  H bnigre icbe  gyo len ,  bie 
J te n n tn i j i  b t r  p o ln if tb *"  S p r a t fc e  u n b  S3efct>einigung bet  
b«| łen  ł t u j f u b r u n g ,  f °  *®je tn t fprrcbcnber S J i lb u n g  mirb  
b e g e b ft .  —  2£nfrag en  bet g r a u  s 3 o c i f o m § f a  91r. 5 8  
$ i a $ e f *  ( 1 1 5 8  i - 3 ż

t e a t r  k r a k o w s k i
d y r e k c y ą

J t  l . I l H Z A  P F E I F F H I .

Dziś w Niedzielę d. 25 Listopada 186
CZWARTY GOŚCINNY W YSTĘP 

p a n a  J a n a  H r ó l i k o w s k l e g t
Artysty Teatrów  W arszawskich.

Zemsta za Mur graniczi
Komedy a w  4eh ak taoh  oryginaln ie w ierszem  przez Al 

d ra  h r . F re d rę  napisana.

Po raz drugi:

ec o k i .
Komedyo-opera w 2 aktach z frauoiukiego.

-  i t u  r a z  u r u g i :

Chłopiec okrętowy.
Ii n IV) n J.rn s, ha ... O n 1* 1. ..I, . .. 1 _ * _ ________

W Drukarni „CZASU.” Rz§dzca Drukarni, Antoni Rother. (D o d a te k ) .



Dodatek do M. 271 Dziennika „CMS" z d. 25 Listopada I860.
U R Z Ę D O W E .

Obwieszczenie
dotyczące sie0 podatku dochodo­
w ego w  mieście Krakowie, na 

rok administracyjny 1861,
[L . 4,081]. --------------------

Według najwyższego Patentu z dnia 8 października 
1860 r., ma być podatek dochodowy wraz z dodatkiem 
wojennym w roku administracyjnym 1861 na tych za­
sadach w walucie austryackiej pobierany, jakie w sku­
tek Najwyższego Patentu z dnia 27 września 1859 r. 
w roku administracyjnym 1860 obowiązywały i obwie­
szczeniem ck. Władzy obwodowej z dnia 10 listopada 
1859 r. Nr 4,815, do powszechnej wiadomości poda- 
nemi były.

Co do podstaw wymiaru podatku dochodowego na 
rok administracyjny 1861, ck. Ministeryum finansowe 
dekretem z dnia 11 października I8 6 0  r. N. 4,2oO m 
s. wydanym, rozporządziło co następuje:

1) Fasyom dochodu pierw szćj klasy t. j. z tych za- 
robkowości, które podatkowi zarobkowemu po­
dlegają, jakoteż z dzierżaw mają służyć za pod­
stawę na rok administracyjny 1861 dochody i

Transport świeżej r

HERBATY CHIŃSKIEJ
KARAWANOWEJ

odebrał podpisany Dom Handlowy w gatunkach w y b o r o w y c h ,  i sprzedaje towar ten 
z pierwszej r§ki sprowadzony, po n a jm i l ia r l lO 'W a i iS J E y c I l  C e i i a c l l  począwszy
od d w ó c l l  do d z i e s i ę c i u  z lr«  za funt Wagi rosyjskiej,

Zwraca się tu uwagę na

H E R B A T Ę  Z IE L ON A
jako do mieszania onej z c z a r n ą  H e r b a t ą ,  bardzo właściwą.

Biorący na raz d z i e s i ę ć  f u n t ó w  H e r b a t y  jednej  ceny ,  otrzyma jako 
r a b a t  J e d e n  f u n t  tegoż* samego gatunku w d o d a tk u .

DomHandiowy pod firmą : AntoniHoelzĄw Krakowie.
czasem zaczęto i u nas poświęcać pielęgnowaniu zębów ową staranność, na ja k ą  w tak wysokim 
stopniu zasługują, ażeby się od cierpień i nieprzyjemności ochronić. Żaden ból nie jest dokuczliwszym, 
jak ból zębów; nawet i piękna Helena z brzydkiemi zębami i w skutek tego z nieprzyjemnym odorem

  ust> niebyłaby znalazła starąjącego się o jąj rękę, a ów w historyi znany minister, którego młody
książę do władzy przyszedłszy, na stan spoczynku oddalił, ponieważ wielkiej nieprzyjemności z powodu nie­
zdrowych zębów sędziwego męża stanu doznawał, niebyłby umarł z rozdartem sercem. Nigdy zatem nieda się 
zastósować_ tak słusznie sens: „ p r i n c i p i i s  o b s t a  s e r o  m e d i c i n a  p a r a t u r " ,  jak  do zębów, który to

Z
wydatki z lat 1858, 1859 i 1860 w celu obli- sens oddaliśmy najlepiąj przysłowiem naszein: „ s t a w i a j  g r o b l ę  p ó k i  w o d a  m a ł a . “ —  Przy najmniej 
rżen ia  czystego dochodu w przecięciu wypada- szem powstaniu jakiego bólu zębów używaj zatem
iaceso. POPPA ANATERYNOWA WODE DO UST.

prawdsiwój

karawanowej
w */, p&oik.oh oplambowsnyoh, m oją flrmą opatrzenydb
po osmłe i>  y4 fantowo puoski herbaty osarnćj r  kwiatem na 

r». kop. r*. re. kop. re. re. r». re. rs . r§.
1 60. 2. — 2 40. — 3 — * ~  6 — 6- — 10. — 16.

3-15. 3 96 4-70 6-80 7 35 U ’65 14 70 17 50 26 86
*/, fontowe paoiki herbaty śó łtej na rnb. sr. 6. 0.

iłT sust. 10 60, 12-60.
jako  tóż i

Herbaty Chińskićj
z  A n g lii  sp r o w a d z a n e j  

w  % funt. paczkach oplom bowanych moją firmą 
opatrzonych, po cenie za %  fant. paczki 

z ł r .  »  w a l. a u s tr .
Nabyć można w handlach pod firmami: 

w Andryohowie O. W yborny, w Opawie Konrad Borsig,
„ Białej Karol Haempel.

„ Karol Ulmann.
Boohni P. Niedzielski. 
Dzikowie N. O irrński. 
Debrcoiynie W . Handtel.

chce
-— 0 - „   j, .  d m in i-1 I — r ^ T O w e j  oŁUŁcguimty * o s  iycr.y s ię  iu t ^ u g w .  h m j o h i c  o io u u o h  ; " v vM u « £.gig\iun/nv j a k

mają byc zastosowane do kwot na rok a boi zębów, przecież jest on nietylko nąjdolegliwszą słabością, ponieważ często prześladuje osobę, jak długo
stracyjny 1861, któren się z dniem lis op żyje, lecz oraz najnieprzyjemniejszą. Zwykle zwraca się uwagę na to, jak  ważną rolę zęby w naszej histrry
1860 roku zaczyna, a z dniem o l  paz słabości odgrywają, aż wtedy gdy mocno boleć zaczynają i je  wyrwać trzeba. Wtedy zaś ju ż  jest zapóźno
1861 kończy przypadających. hnwiazanv wte^  moze pomódz tylko radykalny środek, żeby złe z k o r z e n i e m  wydalić.

3 ) Prowizye i renty, które pobierający o y Chociaż wprawdzie Poppa Anaterynowa woda do ust znajduje się w używaniu w każdym znaczniąj
jest jako dochód trzeciej klasy u z n a j m , . SZym uważamy przecież za potrzebne na jąj skuteczność zwrócić uwagę i tych którzy ją  dotąd
takowe, które nie pochodzą ani z procentów ou nieznąją> 
obligacyj publicznych instytutowych luh stanowycn, Jest ona najdoskonalszym środkiem zachowania zębów zdrowo, zastrzeżenia ich od bólu, oraz nawet
ani też z kapitałów na. meruciiom nrzedsie- w Przy fa(^ u rzeczywistego bólu, do zapobieżenia wzmaganiu się bólu. Służy do czyszczenia zębów w ogól 
datek opłacających, albo nares hinniapym óhośc‘» nawet w tych wypadkach, gdzie się osad na zębach formować zaczyna: wraca zębom ich piękny na 
biorstwach podatkowi P°°leS4jącyui powezmę tura]„y kolor, okazuje się niemnięj skuteczną w utrzymaniu w czystości sztucznych zębów, łagodzi ból dzitl
zabezpieczonych, powinny oyc na roa aumjniisira- rawych lub nakruszonych zębów i leczy w początkach trupieszenie zębów ; goi nadbrzmiałe dziąsła, umacnia
cyjny 1861 wykazane podług; stanu mąjątku i kiwające] się zęby i je s t pewnym środkiem leczącym krwią zachodzące dziąsła. Również skutkuje przeciw
dochodu w dniu 31 października 18b9 r. istnie-1  gnjcju dziąseł, w boleściach reumatycznych, jest nakoniec nieoszacowanym Środkiem do udzielania ustom 
jącego. • • przyjemnego odoru oddechu, oraz do wydalenia ju ż  istniejącego nieprzyjemnego oddechu.

4) Odbieranie, sprawdzanie i sprostowanie fasyj i o- Skuteczność, jaką się woda Anaterynowa pana Poppa szczycić może, dowodzi nietylko jej ogólna wzię-
znajmień, jakoteż oznaczenie kwoty podatkowej I j ak0 środka leczącego, lecz oraz najpochlebniejsze listy które w tym względzie z wielu stron otrzymał,
nastąpi ze strony c. k. Władzy obwodowej, roz I Znąjdziemy między niemi świadectwa księżną) Esterhazy, hrabiny Fries, hrabiego F&rstenberg, barona Pereira, 
strzyganie zaś rekursów przeciw wymiarowi po-(doktorów Oppolzer, Haller, Brants, kawalera Schaffer, itd. (1139-1-6]
datku przez ck. Władzę obwodową uskutecznio- S k ł a d  t e j  w o d y  A n a  t e r y  no  w ej  do ust znajduje się w Wiedniu w znaczniejszych aptekach, na 
nemu, przystoi wysokiąj c. k. Dyrekcyi krajowej I prowincyi zaś we wszystkich większych miastach, mianowicie w Galicyi utrzymują ją :

5 ) Termin do składania fasyj dochodów i oznąjmień W  KRAKOWIE! p .  T O B I A S Z  G Ó r C C k I ,  p .  J Ó Z 0 f  J d b l l  i  p .  I 1 6 OO F o l l l t Q C f a .
względem stałych poborów, ustanawia się do W e  L W O W I E :  p .  O i e r a j e c f e l ,  f»- P -  H l f e o l a s c h ,  p .  L n i l C r i  i  p
dnia ostatniego grudnia 186° r., "a™s^cl® p .  T o m a n e k  a p t e k a r z e ;  —  p .  H .  I l o f m a n i l ,  p .  B o n i f a c y  S t i l l e r

6 ) W razie, gdyby należyto*ipodatku dm^hodow g0  ”  J 0 z e f  K l e i n  k u p c y
na rok administracyjny 1861 przed upływem ter- r  r
minu płacenia pierwszej raty nie była jeszcze w Andrychowie p .H  Unger. 
przepisana, natenczas aż do przepisania nowej na- U ^  P- Stanko gptekar| 
leżytości, pobór i przymusowe sciągmenie tegoż  ̂ Bochn; p. p. Niediieiski, 
podatku nastąpi według należytości roku admini-1 # Bćbrce p. Jak Zarnitz. 
stracyjnego 1860. o Brodach p. apt Deckert.

Potrzebne blankiety do przedłożenia t e * j  i ozmj-
m ień, wydawane będą stronom podatkowi podlegają- * “  kewaki aptekarz. 
cym bezpłatnie w urzędach gminnych. I „ Czerniowcach p. Różański, p. Zacha.

z  c. k. W ładzy  obwodowej I -  ry“ iewici i p .B- Soh,“1,y-
w Krakowie dnia 10 listopada 1860. (1124-2-3]

Ogłoszenie licytaeyi.
[Nr. 19,793] Magistrat król. głównego Miasta Krako­

wa podaje do powszechnej wiadomości, iż celem sprze­
daży kilku kawałków z pieców żelaznych i 150 sztuk 
skrzydeł okiennych różnej wielkości, w mniejszćj części 
oszklonych z okuciem, w szpitalu św. Ducha znajdują­
cych się, odbędzie się w d. 27 listopada 1860 w gma­
chu Sukiennice o godzinie lOćj z rana publiczna licy- 
tacya. —  Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 1 złr. 20 kr. za centnar żelaza, a za 150 
skrzydeł okiennych kwota 45 złr. w. a.

Kraków dnia 12 listopada i8 6 0 .________ (1137-3)

Ti 

n
Ti

” Drohobyc*n Ch. Piroszka.
_ Gabloni F r. Piotsch.
” G r.ou i. WilfliBK.

GroBSwardein J . C. Róseler.
Hohonmaut E . F . Tauor.
Iglan Frano. Bargehr.
Josefitadaio  Ed. J . T ra ile r.
Jarosław iu  Br. Jaśkiewicz.
Kołomei Th. Zaohariasie- 

wioz & C°
Koniginhof Bern. J . Dardik.
Kentach Je rzy  Streya.
Karlsbadzie Jan  Bceher.
Krenstadzie J ,  Hoffmann.

, Lwowie Jolinsz Reiss.
, ł.ancaoie G. Danielewios.

Mńglitz Józef Riohtor.
, Niemes F r . Otto Mrzina.
, Nikolsborg J. M. Fisoher.

Oówijoimlo Bt. D o łto w sk i.
jjSSBF“Ceny pow yższe rozum ieją się w srebrze, 

ub z nadwyżką w  banknotach.
j -g -O b s ta ln n k i  zamiejscowe w prost do sk ład a  mego g łó ­

wnego uczynione, w ilości najmniej z łr . 10 przy d o łą­
czenia należytości, uskuteczniają gig natychm iast fran­
co, na koszt handlu 

(1114- 1- 12) K a ro l H errm ann, w  K rakow ie.

Przemyślu Ed. Maohalski.
" „ W in. Praczyński.
„ P radse J. Chlumetzki.
„ Pradze Józ. Priebsch.
„ „ Józ. Casanowa.
„ Rzeszowie F. Jaśkiewicz.
„ Rozwadowie K Marecki.
„ Schlan W  Nedwied i Syn.
„ Szegedynie Anton. Felm a- 

y e r junior.
„ Sillein Franciszka Raida.
„ Samborze F r . Karol Gfla- 

towski.
„ S issek Frano. Pokorny.
„ Tarnopola C. Latinek. 
r  Tokaju And. Burger.
„ Turce A. Czyrniański.
„ Veroose J. Uemetrovieh.
„ Villach A. Kirohmayer.
B W adowicach Ign. Brosig. 
n „ A n t Schwarz.
_ Zaleszezykaoh J. Kodreb- 
"  ski & Com.
_ Złoczowie A. Gottwald.

Dydowie p. Koniecki.

,  Dembicy p. apt. Herzog.
,  Dobromilu p. A. Krotowski. 
i  Grybowie p. A Musżyński.
,  Jarosławiu p. Ign. Bajan, 
w Kołomyi p. T . K. Laden.

Lublanach p. Jan  Glatz.
Lutowiskach p. M. Koniecki.
Przemyślu p. Machalski i pp- Gajdetseh 

ka , Syn.
Przeworsku p. r.pt. Janiszewski. 
Prelantich p. Wintornitz.
Radautz p. Teiditnasn.

n Rozwadowie p. K. Marecki. 
u Rzeszowie p. Ig . Scbaittcr. 
w Samborze p. apt. Kriegseisen i p. R 

senheim.
B Stryju p. apt. Sidorowicz. 
a Stanisławowie p. a . Tomanek i spdli s 

i pp. bracia Csuczawy.
* Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawct
* Tarnowie p. J . Jahn i p. Milikowsk

księgarz.
„(Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
* Złoczowie p. Gottwald.

Veslcatoires d’Albespeyres!
W izykatorye te, lepką czarną stroną na skórę położone 

naciągają pęcherze w 6m do 8miu godzinach, gdy zw ykłe 
plastry dopiero po 24ch godzinach nabierać zaczynają. Papier 
d’Albespeyres utrzym uje potem sa m  obfite regularno ją trze ­
nie całkiem  bez bólu i odoru. Od wiecej jak  40 lat by ły  te 
w izykatorye zawsze polecone przez pierwsze znakomitości le­
karskie, przez profesorów, naczelników szpitali: i członków 
uczonych towarzystw ; z polecenia rady sanitarnej używają się 
w służbie w ojskow ej; sa one jednem z tych rzadkich ule­
pszeń, które jak  się „ I n ś t i t u t  m e d ic a l "  w tym względzie 
w yraził, każdy lekarz znac musi. — Do nabycia u tvynalazcy 
w Paryżu, Faubourg Saint Denis 80. tudzież w aptekach i 
handlach korzennych we wszystkich krajach, które praw dzi­
wie polecenia godne francuskie lekarstw a utrzym ują. Ponie­
waż jeden fa łszerz  na jednoroczną karę więzienia skazany 
został, uprasza się uważać na to, że się na każdej kartoe 
nazwisko „Albespeyres“ znajduje, oraz o zapytanie przy ku­
pnie. zkad ten a rty k u ł nabytym został. (868-8 -12)

I l  z u rę r ieniem  p rawdziwości. ~|Dra Borchartdap f ~ P o l e c a j ą c e się przypomnienie. 11 z>rg<,zc"icm p«w*»«iwo»d.
Dra Suin de Boutemard

MYDŁO ZIOŁOWE aromatya na Pasta do Zębów

fii60] Ogłoszenie Licytafy*- D-Ę
[Nr. 20334] Magistrat kró lew sk iego  głównego miasta 

Krakowa podaje do  powszechnćj w »  2  ^
sprzedaży wyrębu Wilda w własności we w
Dąbiu pod Beszczem, pod Mistrzem i  w  Fasiece w to k u  
1861 do wycięcia przeznaczonego, odbędzie się ^  ^  
18go grudnia I860  w gmachu Magistratu w 
Departamentu o godzinie 10 przed południem p 
licytacya in  p l u s  za gotową zapłatę. JV

Warunki licytaeyi mogą być przejrzane w o  
Departamentu Magistratu.

Kraków dnia 16 listopada I860,

i n s e r a t y .

W mieście fabrycznem Zgierzu w Królestwie?1
przeszło 10,000 mieszkańców liozącem, jes t do zbyci* z wol- | 

nej ręki pod korzystnemi warunkami

- A P T E K A - . .
w najlepszym stanie (1 1 4 6 -2 -3 )

w r a z  z D O M E M  m u r o w a n y m .
Wiadomość na miejscu, lub w W arszawce u W'go B e łk o -| 

wskiego a  łrścicicla  apteki, ob-k kościoła św. Krzyża.

) m wiera oprócz wielkiój ilości ro ś lin n y c h , mianowicie aromatycznych Jak ogólnie w bdom o, okazuje się użycie rozmaitych proszków do\
) oteryczno-olejnych części sk ładow ych, tudzież k r u s z c o w e ,  które skute- zębów nie tylko niedosUtecznem, żeby zęby i e  wszelkiego osadu o czy śc ić ,1 
iczność tego mydlą w ła ś c iw ą  i ch a r a k ter y sty cz n ą  czynią. Nietylko lecz oprócz tego dziaDją wszystkie środki w  kształcie p r o s z k ó w  p rzy | 
i bowiem  utrzymuje skórę m i ę k k ą  i g i b k ą ,  a tym sposobem  czyni wa.?o- długiem  używaniu po części szkodliw ie na dziąsła, po części niekorzystnie 

racyą jćj ł a t w i e j s z ą ,  działa oraz przez sw e chemiczne części składow e na glazurę zębów. Pasta zas (w k s z t a ł c i . 6  m y d ł a )  do zębów, okazała 
(jeszcze w s i ą k a j ą c o  i z m i e n i a j ą c o  na skórę, na tkankę podkom orko- się jako sposób taki, który oprócz w z m o c n i e n i a  d z i ą s e ł ,  oraz łą c z y 1 
' watą i na organa gruczołowe, i wzbudza je do ustawicznie n o w ó j  c z y n -  n a j n i e z a  w o d n i e j s z o  n i e s z k o d l i w e  c z y s z c z e n i e  zębów a p rzytem , 

n o ś  c i. M vdlo ł io ło w c  Dr. B orchardta  jest zatóm nietylko dosko- jeszcze jak najskuteczniejszy wplyyj ua całe podniebienie i o d ó r  ust wy- j
jako najlepszy środek, jaki 
:ębów i dziąseł—  tak wa~ 
ap o b i e  ż e n i ą  ich słabo-

p- Dr c z o u i o  — ■ j jakiegobądź rodzaju, jak niemniój do zastrze- ści znaleść się może.
BORCKABDrsvtżenią skóry przeciw  wszelkiem  szkodliwym  wpływom po-

k khaIiżk-^^pietr*a. szym Siamo »»>»—■-*jv*ucj cnem u jaz » * ® r ‘ 4 —j------* - - - - * • « »
Mydło ziołowe D ra  B o r h a r a t a  sprzedaje się tylko względzie p i e l 6 8 n o w a n i a  z ę b ó w  być uważaną, i sprzedaje się jak 

w pakiecikach oryginalnych białych, zielono drukowanych, opatrzonych o - tąd w  paczkach po 3 , )  § 7 0  k r .  w-. »• 
b ° k  z n a j d u j ą c y m  s t e m p l e m  po 4 2  kr. a

Z powodu wielorakich N a ś la d o w a ń  i F a ł s z o w a ń  = = ^  powyższych dwóch słynnych w yrobów  uważać jednak trzeba oprócz
na ogloszrny s p o s o b  o p a k o w a n ia  i na nazwiska D r .  B orchard ta  (loT D Ł O  ZIO ŁO W E) i D r  S m n  d e  B outem ard  (P A ST A  
do ZĘBÓ W ) oraz i n a  t o ,  żo ty lk o  następujące firmy te artykuły p raw d ziw e do sprzedania mają:

w Krakowie, p. JOZEF BARTL;
w  BIAŁEJ nn. J ó z e f  B erger i K a ro l Demski — w BOCHNI p. P. N ie d z ie lsk i —  w BRODACH p. Neumann K ornfeld  —  w  BRZEZANACH p . B. F a d en h ech '_^

! w CZERNIOWCACH pp tenacy Schnirch ‘ T - Zach»ryasiewicz —  w DOBROMILU p. Antoni Grotowski —  w GORLICACH aptekarz p. Walery R°gavyl‘
) w GRÓDKU p a o t e k a r z  T o m a s z e w s k i —  JAROSŁAW IU pp. B r a c ia  J u ś k i e w i c z e  —  w JAŚLE a p t e k a r z  p. Ign- Lukasiewicz —  w KOŁOMYI p .  S. Wiese*1*
I w KENTACH p g  Streya —  we LWOWIE p. Józef Klein, p Bonifacy Stiller i aptekarz p. Franciszek Tomanek 1 Syn —  w ł.IS K il sniskarz o. RolA1..

ualeść się może. . . .  ,
Pasta do zębów Dra Suin de B outem ard  m oże zatem przy ter-uniej- 
stanie kosmetycznój chem ii jak n ie  p r z e w y ż s z o n y  r e z u l t a t  we

W ZŁOCZOWIE p. Andrzej” Gottwald —  w ŻÓŁKWI p. Resie Barbag.



Dodatek do Dziennika „CZAS“ z dnia 25 Listopada 1860.

kupuje w większych ilościach, i upraszam o przy­
słanie próbek i oznaczenie ceny, licząc już przywóz 

do jakiejkolwiek stacyi kolejnej.
p^^Poniew aż zawsze znaczną ilość tego artykułu potrze­

bować bqdę, przeto pozwalam sobie o liczne oferty upraszać 
i do zbierania jałowcu jak najusilniej zachęcać, przez coby uboż­
szym mieszkańcom nowe źródło zarobku otwarte zostało,

W. Falkenthal, w Wrocławiu.

Na a n g i e l s k i

Najtęższa

dla bydła

sposób sporządzona

K A R M A

i b o n i

bqjne i naturalnego pięknego koloru, są  nie tylko nąjpow abniejszą ozdobą każdej damy i każdego męzczyzny, 
Jecz są  nadto oznaką w idoczną w ew nętrznego zdrowia i sity. Jednakże tak jak  zęby tak i w łosy wym agąją 
szczególnego pielęgnowania, by je  ochronić od wczesnego posiwienia, w ypadania i by j e  zachow ać w kolorze 
naturalnym .

P rzez renom owanych lekarzy i mężów nauk najlepiej poleconym, przez damy i m ężczyzn wszelkiego 
stanu wielokrotnie w ypróbowanym  i Przez tysiączne pomyślne skutki w sław ionym , w sw em  działaniu niedo- 
pokonania będącym  środkiem tego rodząju, jest c. k. uprzyw ilejow ana

POMADA MEDITRINA
w połączeniu z równąj nazw y

w schodnią wodą M editrina do w zm acniania porostu w łosów
na g ło w ie  i brodzie

w yrobu M. Mally z  Wiednia.
Z w ielu  zaszczytnych pośw iadczeń potw ierdząjących skuteczność tąj konserw ującej w łosy pomady i w o­

dy, wyjmujemy tym razem następu jące:
Panie M. Mally D obrodzieju!

Gdyby mi w tąj chwili czas nie był tak drogim, byłbym ju ż  do pana pospieszył, aby pana osobiście 
zapew nić o mej wdzięczności i moim niezmiennym szacunku. Pański nieoceniony wynalazek c. k. w yłącznie 
uprzyw il. wschodniej wody do włosów i pomady Meditrina obdarzył mnię pow tórnie zdrow iem . Jak  sobie 
pan przypom nisz, byłem  ju ż  mocno w yłysiał, a  pozostałe jeszcze  w łosy w ypadały mi z dniem k ażd y m ! Po 
użyciu wody i pomady pańskiąj w edług przepisu, nietylko przestały mi w łosy padać, ale nadto żona moja 
spostrzegła z dniem każdym  kiełkujące nowe w łosy ; tak, że dziś jestem  tyle szczęśliw ym , ii  zamiast łysi 
ny mam bujny włos na głowie. Wynalazek pański jest tak doskonałym, skuteczność jego tak prędką 
i zadziwiającą, że nie omieszkam okazać panu czynem moją wdzięczność.

Jutro  w yjeżdżam z domu, moi przyjaciele w Hamburgu oslupiąją z zadziw ienia!
Polecam się panu najszczerzej i zostaje wdzięcznym Konrad Hallenberg profesor.

Wiedeń 4. listopada 1859.
T e w schodnie środki w zm acniania skóry podw losnej, niedopuszcząjące w ypadania w łosów  i spraw iające 

nowy porost w łosów , a  których flaszka albo słoik kosztu je 1 zł. 8 0  kr. z  dodatkiem za  opakow anie przy 
pojedyńczych zamówieuiach 2 0  kr. nabyć m ożna w następujących sk ład ach :
Główny skład utrzymuje M. Mally w WIEDNIU, W i e d e ń  Nr. 321, —  a na Galicyę:

W Krakowie i Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J .  J A H N ,
w BRZEŹANACH p. Fadenhecht. — w BUCZACZU p. M. I/psehuti, — w CZKRNIOWCACH i RAD08ZYNIK p. Ignicy 
Sehnircb, — w DĘBICY p J  K. Masłowski aptek., — KOŁOMYI p. T. Zacharyapiewiez i Spółka, — KOMARNIE pj A. 
Koperta apt., -  we LWOWIE p. Hesryk L aieri apt., -  w MONASTERZYSKACH p. J. Lipsohuta, -  w PRZEMYŚLU 
p. Kin.  Machulski, -  w RZESZOWIE p. F. Sohsitter, -  w SANOKU p. J. Jaklitscb, -  w STANISŁAWOWIE p. J  
Tomanek aptek., — w STRYJU p. J. Sidorowie* ap t, — w TARNOPOLU p. C. Latinek, — w TURCE p. A. Csyrniańskl,— 
w ZALESZCZYKACH p. Józef Kndrgbski._______________________________________________________________ 1885-8) |

SxJ ^  —JCJ

F r a n c is z k a  J a n a  H w iz d y  w  K o r  n e u b u r ^ u
posiada podług wieloletnich doświadczeń i przedsiębranych z nią z polecenia jenerał- 
porucznika i nadkoniuszego J. król. Mości pana Willisen w masztalniach J. królewskiej 
Mości Króla Fruskiego prób, jak niemmój podług urzędowego poświadczenia pana Dra
Knauer, aptekarza I<j klasy i nadlekarza od koni wszystkich królewskich masztalni __
tę szczególną własność, ze u koni tworzy świeżość życia, elastyczność sił i piękność bu­
dowy ciałą , oraz zasila stare osłabione konie i w ogólności poprawia powierzchowne 

wyglądanie ko ni.
Główne kowyfciitój karmy uleżą w tóm, że n a d z w y c z a j  p o p r a w ia  n z w ie rz ą t o rg an a  traw  ta ce  mroź co 

łWiel^?U ** „ owiec i ’I ' tw,tkio P0ŻJrwne Cł«*ci zupełnie przywłaszczyć sobie mogą, przez co używanie tej karmy tak*e
u bydła rogatego, u o lec świń polepszenie ciała i prędkie dojrzewanie uskutecznia, a n krów wydawanie m'oka bardzo w ,m arł 

W jednym miesiącu « * £ .» ! .  *  D̂ in (}  karmy s i, wyglądanie i wartośd koni i bydiao 20 do 30 Trocont."
Angielski chów bydła zawdzięcza łój karmie swe nadzwyczajne postępy tegoczesne.

lach pZ*P5 kp ” “ :£  “  P°rCJi ’ * '  P°r' ji 6 ''r' *  ~  w
D o każdćj skrzynki dodana jest miara, zawierająca dokładnie jednę porcyę.

M a j ą  na  s p r z e d a ż  p r a w d z i w ą :
w Krakowie W. F. J. KIRCHMAYER 1 SYN,

w Brzeianach: p. L. Margaliea.
.  Nowym Sączu: Spadkobiercy Kcsterkiewiczo- 

wój wdowy.
Przemyślu: p. Gaidotachka i Syn. 
Rzoazowit: pp. Schaitter i Spółka.

w Tarnopolu: p. A. Morawetz.
» T a rn o w io : p- J -  J a h n .
.  Wadowicach: p. F. Foltin. 
w Zaleszczykach: pp. Kodrębaki i Spółka. 

(796-10)

HE. Peterseima w Krakowie,
poleca się z urządzaniem Gorzelni, Browarów, Przędzalń, Fabryk papierów i Zakładów 
młyńskich, jak niemnićj z maszynami i narzędziami gospodarczemi wszelkiego rodzaju, 
szczególniejszą zwraca uwagę na całkiem nowe Magle domowe do bielizn)', amerykań­
skie Sikawki, dalśj na angielskie Pompy domowe, za pomocą których można w o d e  
wszystkie piętra aż do 100 stóp wyprowadzić. 5

Reparacye wszelkiego gatunku maszyn przyjmują się po cenach jak najtańszych 
a za szybkie wykończenie zaręcza się.  ̂ ’

’Lokal Fabryki: przy nllcy Floryańskiój pod Ł. 335. (1098-3)

P L A I i  J A Z D Y
pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiój Karola Ludwika.

p o c z ą w s z y  o d  4 " L is to p a d a  1 8 6 0  r ,  i  n a d a l .
W L7

z K r a k o w a  do P r z e m y ś l a■ ...MU----------
Poc ąe poi siowy N. 1 Pociąg osobowy N. 3 Pooicg osobowy N. 9

S T A C Y a Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. M. G. M. G. M. G. M. G. [ M. G. 1 M.
.............................................. wieczór 8 40 przed poł. 10 30 ra no 5 35
Bierzanów............................. 8 59 9 2 10 44 10 45 5 54 5 67
Podłęże. . .......................... 9 22 9 26 11 — 11 2 6 17 6 20
Kłaj........................................ 9 46 9 46 U 17 <1 17 6 40 C 41
Bochnia................................. 10 6 10 16 U 32 11 37 7 1 7 9
Slotwina............................... 10 42 10 51 U 57 12 1 7 34 7 41
............................................... 29 U 31 12 29 12 30 8 19 8 21
T arn ó w ......................... 46 12 2 12 42 12 50 8 35 8 46
Czarna.................................. 45 12 37 1 22 1 23 9 28 9 30

56 40 1 41 ! 2 1 9 53 10 3
14

i 5b 2 21 2 22 10 28 10 30
Sędziszów............................. 43

20 2 34 2 38 10 46 10 56
Trzciana . . . . . . . . - m 45 2 55 2 56 11 19 11 21
R ie s ió w ............................. 3 4 24 3 18 3 26 11 51 w połud
Łańcut.................................. 3 3 50 3 54 _ _ _ —
P rzew o rsk ......................... 4 44 4 23 4 27 __ _
Jarosław .............................. b ZŁ 32 4 53 5 __ _
R a d y m n o ..........................
Ż u ra w ic a .........................

*
6

59
32

o
6 33

5
5

23
49

5
5

25
49

— — — —

P r i e m y ś l ......................... 6 1 48 rano - po połud — — — —

Kraków 
Yierzauów.
Viallezka .

---
--

 
>

M r i e m ] j Ł  1 a do K r a k 0  W a
Pociąg pocztowy N. 2 Pociąg osobowy N. 4 Pocią* osobuwv N. 6

S T A C Y A Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd
G. |M . G. M. O. I M. G. M. G. IM. G. 91.

P r ie m js l ................. wieczór 8 15 rano 7 25 __ ___ _
Żurawica . . . 8 31 8 32 7 37 7 37 _ __

Rsdymuo............... 9 1 9 5 8 8 3 ___ — .
Ja ro z ła w .........................
Przeworsk . . ‘

9
10

33
13

9
10

43
23

8
8

26
59

8
9

33
4

— — — —
Ł a ń c u t ....................... U 1 11 6 9 32 9 36 ___ — _
Rzesiów . . . . . . . 11 37 11 45 10 10 8 po połud. 2 25Trzciana . . . . _ 12 13 12 14 10 31 10 32 2 55 3Sędziszów 13 36 12 44 10 50 10 55 3 23 3 29

1 — 1 1 U 7 11 8 3 45 3 46
1 25 1 45 11 28 11 48 4 U 4 21Czarna ............................. 2 8 2 10 12 6 12 7 4 43 4 45Tarnów ......................... 2 53 3 8 12 39 12 46 5 27 6 40Bog' m iłow iee ................. 3 23 3 25 12 58 12 59 5 55 6 56............................................ 4 3 4 9 1 27 1 31 6 34 6 42B ochn ia .................. .... 4 34 4 Ul 1 50 1 55 7 5 7 13K łaj.................................... 5 — 5 — 2 10 2 10 7 33 7 34
5 20 6 28 2 24 2 26 7 53 7 56
5 48 5 65 2 40 2 i 45 8 16 8 20Kraków • • • • • . . 6 15 runo 3 — po poł. 8 40 wieczór

« W i e l i c z k i  
do N iepo łom ic

i  K r a k o w a
do W ie liczk i

■ W ieliczk i 
do K r a k o w ad0 W ieliczki

cl?S=y>ie.»a»y N. 24Pociąg mieszany Nr. 23. Pociąg wieszany. Kr. 25 o ciąg mieseany Nr.

Stacya
G. M. G. M. G. I M G. IM O M.W ieliczka

Bieraanów 
Podłęże 
Niepołomic*

7 20 po  pot. Niepołomice 
Podlęże . 
Bienanów . 
Wielicka

3 10po pot W ielicka
Bierianów
Kraków

wieciói7 45 12
40 wiecaór.

« 15
3 54

2 25

Poc.g mięszany Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy. 
v n r'  ̂ r> n n do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.
r osobowy Nr. „ » * Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy.

- ’ <I1Q r, . £ r- r> v Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy.
M-’fszme ^ ciągi N. 24 i 25, odchodzą według potrzeby. 8 ’ ( ,096 3)

Od C .  K. uprzyw il. g a lic y jsk i^  k o le i  K a ro la  L u d w ik a _________
W Drukarni rCZASU.“

m io d y  C z ło w ie k
Szlązak, posiadający wykształcenie, jak nie­
mnićj we wszystkich gałęziach gospodarstwa 

dobrze obznajmiony,
poszukuje nmieszcienia przy j akiom podm twie c h o ćb y  
b e z p ła tn ie  obok wolnego pomieszkania, a to w eelu wyu­
czenia się jjzyka polskiego. _  łaskawe zgłoszenia upra- 
ssa sif za listami frankowane®! pod lit.: C.  S ,  poste re - 
btinte we Lwowie, (1143-2)

O- k . uprz. I sz® austr. Tow arzystw o 
Ubezpieozeń

z kapitałem zakładowym 5 milionów  
zfr. wal. austr.

Towarzystwo te rozwijając od 35 lat błogie skutki swego 
istnienia, udziela wszelkich ubezpieczeń o d  o g n ia , tudzież 
u b e z p ie c z e ń  ż y c ia , d o ż y w o c ia , k a p ita łó w .

Za ubezpieczenie życia np na 1,000 z łr . wal. austr w 
płaealnych po ubezpieczającego śmierci, płaci sie:

Wiek przy­
stępującego

kwartalnie | półrocznie 
złr. | kr.

całorocznie
zlr. j kr. złr. kr.

25 4 70 9 30 18 50
30 5 40 10 70 21 10
35 6 30 12 50 24 60
40 7 50 14 80 29 20
45 9 00 17 90 35 30
50 11 10 22 10 43 60

■ r-r- — ----- ■ j — wwancmjit w uzeiK iej
informacyi.

G G e b h a r d t ,
jeneralny Ajent dl*‘ ®* ’®y‘ ^h o d n ie j c.k . uprzyw. I. Austr. 

Towarzystwa ubezpieczeń w Wiedniu 
W  Krakowie ulica Floryańska pod L 339

—• Heniaz, Ajent w Krakowie. 
Niemnićj PP. Ajenci na Prowincyi;

w Białój K» . w Bobowie J. Ossowski, — w Bo-
chni a . K*jp;«yk'*w,°z, _  w Briegku j  Zatwariicki _

W v °L BereV a,ner’ “  w D2brow>’ E - Henkel, -  w Djbmy L “ ere'i -  w Dnkli 8. Goldenberg, -  w F r r -
. ^ a k f  ’ ~  ^  Gorlio»ch S- -  w Grybowie

u ““ rt ’ k J  M U  8 - Nowakrewicz, -  w Kalwaryi
?■ Pietrasrkiew.p zycach Armatowiol!> — w Krośnie S.

M Klainm«» ~  w himanowie St. Peszk., — w Miel- 
M ~  w R»d»"iy«u F Pietrzycki, -  Nowym

Sączu M. Korbel, -  starymi A. Christ, - i  w Strzy­
żowie J . Zajączkowski. -  w Tarnowie W. Garda i A Ma-
sz le r, w Tuchow ie Dr. Rosenfeld, — w Turzy B. Daro- 
w ski, -  Żm igrodzie D. Herz.------------------------ ---------------

Rządzca Drukami, Antoni Rother.

(867-9-18)


